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R U I S 2ENU: Z *  wfersz petitowy Tub Jegw l^ m m  
p rrtd  icksteir 40  kop. pierwszy 1 20 kop. każdy ca-t 
i .  (pbjjr r t i ,  za teksieia 20 k. pierwccy 1 10 kop. om
stjpnj rar. zawisd. żałobne po 40 k. W  rab ryco
pNadeManc* wiersz peLitowy lub jego  miejsce 1 rtfr

K iiin o e  p o je O f  ń c z y  5  fcap» i
f r o s s in f i  I ą k m r t  przy îsijn Afeifilcfr?-!*.

T e a t i *  M i r s k i . O j r e ś tc y a  M. T a p o r  - B a gt-u w *
s* Dz>ś dnia 9-go naździrr.iita po raz 8 

1 rzv zupełnie nowej wystawie „M > m e B u tte r - f ły ”  (Cno Czio-R *n> 
Piorą udział pp. Woroniec-Mttr t .vtd, Drahomircrka Lteskowa; pp B aj 
n>n, Gorczikow, Moczarów, Sotnikow i in. Początek o g. 8ej w Jutrt 
d. 10 „ M a z e p a ” . Biorą udział p p : Karpowa, Skibicks; pp.: Brajnin,
M > z«row, Po'Bj“w, Cesewiez i in. W e czwartek e. 11 „ F a u ą t* 1 (z no 
t ą W . lpurgii). W  piątek da. 12 października „ t u g e ł i j e z  O J e g i n " .  
Bilety n wszyjikie oznaczone przedstawienia nabywać można w  kasie 
teetfi W któtce wystawiona będzie po raz 1 szy „ W r o g a  s i l ą ”  op. 
w 5 akt. muz. Sierowa.

T e a t r  . . S o l o w c o w 99  D y r e k e y a
y y 9 W f ( P n r w w w  ■ M. B A G R O W A.

Dnś d ę-go po raz 10 Moliera „D o n  J u a n ”  w 5 tktach. Wznowienie 
nadwornych rr/tdstaw priy Ludwiku X '. R eżys'rya N. Radina PoCza 
tek o godz. 8 wiecz. Ceny miej-tc zwyc-ajne B lety nabyw3Ć nożna 
We środę d 10 października pt> raz 0 tv W. Surdrn „ M a d a m e  S a n *  
Gfene“ . W e ez»'fcr!ek d. 11 po raz 3 -ei O. Dymowa „ W y k r o c z e n ia  
p r z e c iw k o  m o r a ln a ic i* '.  W  jiątett dn. 12 i w sobotę d. 13 paźlzier 
nika Dierwsze dwa przedst nowej' sztuki S. Natdienowa „ R o m a n s  o io  
c i  A n i” . W yłączne Drawo wystaw. Ceny beoefi*o«'e. W  n cdzielę d 
14 w południe po ra2 2 gi Gribojedowa „ G o r ie  o t  iim a 11. Wieczorem 
po r?z drugi W , Szeksp ra „ P o s k r o m ie n ie  z ło ś n io y ” ,

Pierwszy w K ijo w ie  | C  Kreszczat 3C
Teatr Kir.emaograf Telnfon 13-30
N ow y w s p a n ia ły  p r o g r a m . C z t e r y  d o i 9 , 10 II i 12 p a ź d z ie r n ik a

Z Y G F R Y D -
wfH ii znanej legendy o „Ntbelunjath“. W y s ta w a  z a c h w y c a j ą c a  
O orar tlust uje rau™;-a Wagner*. Opraz w 3 rzęseiacP p o ?o tav ia  nie­
zatarte wrażenie. PÓŁNOC r R Z r C O i - O  POkUDNCA zojęria amery­
kańskiej firmy „W  tograf". KOLCE NAM IĘTNCSC pięnua ktmeoya 
TYGODNIK P A 1 HL Prczątekw  dri powszednie o godz 4 po południu, 
w święci o g. ia  ATiel*a orkiestra koncertowa pod batutą E. Swierdłowa. 
Zmiana progr. we wiórki i soboty. 51

C y r k  , , H i p p o - P a l a c @ ”  M i i c o l a j o w s k a  7 .

W- Durowa.W e wt-rek d 9 paź Jzierai-jJ 
ka przedstawienie w 3 od 
działach z udziałem zasiu 
żutego artysty
Fo raz nie wfzy pożar hotelu „ S ^ a r y j  R e ż im ”  straża-y-małpv i inne 
role wj konają: szeru-y, psy, fco/ły i inne zwierzęta. Muz; um okazów-. F. - 
czątek o g 8 W. Geny zwyczajne.’ 454U

C y r k  „ H i p p o - P a l a c e ”
W e  w t o r e k  d n .  2 3 - g o  p a ź d z i e r n i k a

o d b ę d z ie  s ię 4711

SB KONCERT 2SJeden
P ry m a d o n n y  P e t e r a b .  C e s a r s k ie j  O p e ry  W TrryAakiej o r a z  

P a r y s k i e j  „G ra n e ., 1'O p r r a ”

Kuzniecowei
przy udziale pianistki W ła d im ir o w c j-B o n n a  i in. znan. art.

S p r z e d a ż  biketA w  r o z p o o z n ie  s i ę  d n . 10 p a ź d z ie r n ik a  od 
9 -1 1  p p . I o d  3 - 5  w  k c e ie  o y r k u  „ H ip p o - P a la c e " .

 S P O l u T I N G  P A Ł A C E  =
ROLLER - S IA T IN G  RIH l

M ikołajowska ą 6.

O t w a r t y
C o d z ie n n ie  t r z y  s e a n s y

I od  li i p d ł r .  d o  k - i j  p p . 84
II B  4  u  u  ii 7 **i ii
i i i  „  8 „  „  „  I i-e j „

Doświadczeni instruktorzy i instruktoiki. Pierwszorzędna restaura-
cya. Dwie orkiestry wojskowe p"d batutą Br. rłogowojów. Zarzą­

dzający I. Jarałow. Dyrekcya i. Szosznika.

I

Ake. Tow . W arszawskiej Fabryki

m m w
K ijA w i k r e e z c z ł t y k ' f c  (obok placu C esarskiego), t e le t .  3 5 - 1 0 .

otrzymano f r a n c u s .  m a t e r y e  n a  p o k r y c i e  m e b l
„Tissu Congolsise", „T.ssu Menieti", „Bracart", Veloure des Gćaes", 

Veleure Chatnbard", „Toile Ombre" i t. p.

J ; . "  D y w a n ó w  " , Ł f a bli p r a w d z iw .  p e r s k ic h

Firanki, perlyery, chodniki, sukno dywanowe i t .p .
K o s i t t i r y s y ,  p r o je k t y  i r y s u n k i  nn ż ą d a n ie  b e z p ła t n ie .

C e n y  w e d ł u g  c e n w k a  f a b r y c z n e g o .  3099

S A L A  K lU K U  KUPIECKIEGO. W  czwartek dn. 25 p a : Jzjernika od ' 
b ę d z ie  a ie  KONCE RT snanej śpiewaczki Solistki Jegt Cesarakifij Mości

r  Ł L t t  i L l l  W C L I b J  i pianisty EBDY W Eltib.
F £rtepian ze składu ji. F. KU ■! • Początek o godz, 8 i pół. wieczorem. 
Bilety do nżbycia w księgarni W ł Idzikowskiego. Kreszcz styk Nr 35. 4543

Q
a  ' Jf\  Dn - 8 c*', 9 go i 10-ge października

i .  o \  t  ^  l. JU l XLIII cjki  1) , tB . z o .  i lu y “  ioterm.
w 1 yrn ik . K. Auerhtjnbauma, 2 ) 
„ T y g o d n ik  I-go  t e a t r u  M in ia­
t u r ę 1* Alit 2 . „ P r r y  s łu p ie  do 
a f is / C w 11 przegląd kabaret układu 
wspóip:*C. teatru. 3) „ N ie s p o -  
d z ia n k a 11 epiz. w 1-ym ak. tłóm 
Frerkl*. 4 ) W y stę p y  s o lo .  Przy 

udziale art o"er. J- Rudenkow^, Z. Kohuta, E. Leń'kiego i A. Ni 
kolsk.ego. 5 ) W antraktach kinematograf. Reżyterya D. Gutmana. Pc- 
0 ’ątek o g 7 na. 15 w , w dni świąteczne o g. 6 m 15 w. Wejście do 
każdeie prze [stawieniu Cykł następay X L 1V  od czwartku d 11-go. 4008

ttta S k 7|

K A B A R E T

B i - S a - B o 1 1
GOIAYD HOTEL.

Sezon otwaily d. I października
Kuplety, scenki, revue, parodye, tmitacyc. 

występy soLwe.

„Pow rói Napoleona"
C o n f e r e n c ie r  A . A ieka.ii jew *

Kołacye 1 rb. 50. Stoliki i gabinety uprasza się zamawiać zawcza­
su. Początek 0 godz 11 i pół wieczorem. 4542

Otrzym&frźmy nowy transport

Rok Polski
w  ż y c i u ,  t r a d y c y i  1 p i e ś n i

Ptzedatawiłt

Z yg m u n t G lo g e r
Wydanie dt&gls pamnałone z 40 rycinami.

Caaa rwbCi 5 .

Ole p re n e w a łe re w  „Dzieeiiike Kijowskiego"
cena zniżeni rb 4 .56 (z przesyłką).

Z w racać a:ę nalepy jo  administracyi .D iie a n ik a  K ijo w sk ieg o

o o o o o o e o o o o o  « a o  o o o o o o o o o ®
Oferzymśny transport w

i U  Im ”i 1910 r.S
Ś  w ydrw uięn ro fST -w ia  K p a j o z n a w o z e g o " .  ^

Ceua dla precum eralorów  „Dziennika K ijow skiego*! jj|j[
j R  W* opraw y rb. 5, *3 ^

w azdobuej opraw ie „ 6.73 w

:
N« przesyłkę pocztową dołączyć na*eSy ra. 1. 4910 gM

S o b o l e  k a r n D z e c k i e ^  b o -  
b r f  y a m e r y k a ń s k i e  n u r k i ,  
s k u n k s y ,  w y d r y ,  g r o n o ­
s t a j e ,  k a n g u r y y i k s y  f u t r a  n a
a o łn ie - z e a  c z a p k i ,  m u f kr. k o r a k it ły  r a  s a k i ( ż a ­
k ie ty ,  k o łn ie r z e  o tr z y m a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e

„Izaak S z w a rc -
(P a d ó ł, J o m  w ła s n y  C h o k  t IIP k o n - 

l l i a i l  t r a k ta w ^ j) .  W a z y s tk i*  f u t r a  o tr z y m u -  j» s ię  z  p ie r w s z y c h  z r A d o ł.  C e n y  ja k  i w  in n y c h  
o d d z ia ła c h  a u m i- n n e  i a la ł e  P r z y  o d d z ia le  s ą  
w ła s n e  p r a c o w n ie  pud k ie r u n k ie m  s p e o y a lis tó w  
od d o b ie r a n ia  f u t e r .  4388

T y g o d n i k  Polski
Pinm o p o lityczn e , sp o łe czn e , na u ko w e ,

-  -.lite ra c k ie !i a rtys tyc zn e  ■ —
pośw ięcone za ga d n ie n io m  ży c ia  na ro d o w e go

w y c h o d z i  w  W a r s z a w i e .

P I. Ś-to Krzyska j\« 16, teJ. 228-33.
O rgan niezaleincj opinii narodowej.

O dzwierciadla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel- 
licach i jego  zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy­
telnikow i ufrzyntywać ciągłą styczność ze śwj«tem myśli twórczej

Redaktor I wydawca: A. ZARANt ^ łSKI.
CEN A P R E N U M E R A T Y :

(  
cW Warszawie:

roczr.e ro. 7 
półrocznie 7 3 5° 
kwartalnie „ 1.75

W Królestwie 1 Cesarstwie:

Zagranicą:

Za odnoszenie 
do domu 

ac kop. kwartalnie.
( rocznic rb. 8

pólro-zni< „ 4
\ kwartalnie b a

roCznie rb. 9
półrocznie „ 4 5 0  S.
kwartalnie „ a 25

T Y G O D N I K

„Lud Boży’
F ip iltn i PIskj Tjfjidnliii —  N aram i I Kitillckla

W ych od zi z  trz o m o  populai gylmi do datkam i)

I, Nasza Wieś, li. Gazetka d!a Dzieci 
i III. Nauka Wiary. -

Nuwery próbne Crjtli *kazewe tyyadnika „ L n d  B e ż y ”  wysyła a'-‘t n» 
łądaule aaiw g Najlcpsiyw podarklew od kapłana parafianinowi i *d 
Chlebodawcy pracującemu, czy to na gw.azdkę, ćxy w dniu imienin — 
est „L a d  B e ż y 1,  V  k a ż d y m  p o ls k im  d o m a  na R a s !  aaanykegei 

kto z potytkiew dla ilebie i awege ateCzenla a o t c  i pewinlea o e d a ł
„ L a d  B o ż y 1’ . |

, W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

«**  r b .  S—  p a ii  a o a a la  e h . I.5 C

Adrns Redakcyl I Adm!nlstracvi: Kościelna Ik 10

iE k p r e s s **P ie rw  u z c rz L  dny
•  R osyl Tfeotr-1 io g r « r .  f t * “  —m N ■■ - ■  ^  ^  " urproo t p o c zty .

Od w t o r k u  d n ia  9 -g o  d o  12-g o  p a ź d z ie r n ik a  n o w y  w s p a n ia ły  p r o g r a m .
M O fk U n l f S  l a  silpy> wstrząsający, s-nsacyjny obraz z seryi artystyez-ŚWYClCSIwO llSU K0DICT3 nej z udziałem P ni Elzy Frenich, oraz p nów Harrlson

0  » . • Dinzen. w dwóch częściach.

Północ przeciwko południu D o g o d z i ł  J “ d » \  P a -
t h e - T y a o t f n i k  i  K r o n i  a  G a u m o n t !  ; r  , ; „
n n r in i l#  Match piłki nożnej między Moskwą a Kijowem 7

wspaniała wystawa _
nione wypadkami w o­

jennymi na Biłlcanach.

komedya.

E x j : r e s s  T y -
n n r i n i l ł  MaUł  piłki noźnt mizdzy Moskwą a Kijowem 7-go pjździe/nika ńa polu sportowem, Mu- 
y U U I l i n  zyka i]ustruJe treść obrazów. Początek seanSow o godz. 4-ej po poł., w niedziele o g. 12-ej 
w  poł. W e wtorki i soboty zmiana programu. 3j

I'1
orze codziennie od 12— 2 po poł. pod Kijowem , na G órze Batyja, w pobliżu budującego  się 

gmaebu T e ttru  Anatom icznego. Bliższych szczegółów  udziela Oddział R olniczy

Sin Saiwei i. ieuiii&i i h
K ijów ,K rcszczatyk  Nr 27 . 4003

Kijowskie  T o w a rz y s tw o  Handlowa Kredytu W za je m ne g o
(A’ekśan4rowska Nr 47 wproit biblioteki Publicznej) rozpoczyna swoją 
działa'ność w sprawach wszelkich operacyi bankowych z dniem 10 paź- 

dziernika r. b. o godzinie 12 w południe 
Płacić będzie: na rachunku przekazowtpo 4 —  4 i pól %.

„ wkłady bezterminowe do b%.
„ term how j do 6̂ . 4595

Rok -'X X V II ISTN IEN IA.

n a j t a ń s z a  i  n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

f i

11BIESIADA LITERACKA’
DAJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N I

12  dużych tomów nujeclnlcjszych powieści I roninsó*
znakomitych autorów polskich

"Redaktor i V y d i i > c i i  N itr^M L S Y f O lt łO Z L .
B ie s ia d a  L it r r a o k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury piek 

nej, Chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popu 
larnej, siowem wszystko co starowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

B ia a ia d a £ L ita ra o k a  szczególnie uwzględnia d z m jo  o jo z y a t c  
z a r ła a z o r a  p o r o z a ic r o w e  I p a m ią tk i n a r o d o w a .

B ie s ia d a  L it c r a o k a  wszystkie artykuły obficie ilusti ujt,

------------- P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  -----------

!2 dużycii tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują b n z p ła tn ia  wszyscy prennmeratorzy

W  roku 1910 damy znakomitą Dowieść Michała CząlKOWsUlego „ S to 
fa n  C z a r n ia o k i” ,  w zupełności, bez żadnych skróceń: powieść Bo.esła 
w itj „ Z a g a d k i ” , osnutą na tle wyprdków 1863 r.; nadto powieści By- 
kowklego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, "'.z 'borowskiego Wilczyńskiego 
W iktora Hugo, Dumasa, Dickensa, FP\ala i arcydzieła innych autorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie r.lążek  szybko utworzy s.ę do* 
b o r o w a  b ib lio to k a  ż r w a ła j  w a r io ś o i ,  kształcącr serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

w  W a r a a a w la i  a a  p raaclaog lu

i u a l a
na bardzo dogodnych warunkach 

przy księgarni i Składzie Nut

WŁADYSŁAW! A 4714

IDZIKOWSKIEGO
Kijów, Kreszczatyk 35. 

K a ta lo g i  n u t  b e z p ła t n ie .
J

< * » • • • • • • *  d 0 « « r  * • « • • • •
• I - 11 Mik1*  ___  1»
• I  

•  I
A. E. G.

! A i 0 i l H b  e K O K C H C IH R
m m  Da WSTRẐRfEUlJI

7 0 %  i f c t iy

Tsztzettoof u

R0 SV}SK1E TOWflRZyslMilO
„Powsiethne I-m  EM trtó"

Oddzla) Kijowski. 
Prorezna 17. =7 Telefon i0 -6<ł

Żarowkt nabyuaf można t.klc 
«t mag.iyn.ch 1 o. r.żi Itjt./sk Odprzuawcdw

RoCznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb, C | Ktuznic
,  3 1 Półrocznie
„ 1 kop. 501 Kwartalnie

rb. s
4
a

Zagranicą rocznie rb. 10

O i r ..n  1 w y t w o r n a , 'z e  złoconymi wyciskami n; tle barwnem, dodawa 
nych '«ko prem tua powieści: 3 tomów 50 kop.; 6 lctaów 1 rb., ia

mów a rb,

a  ł t j l e a l i  a d n la l e t r a o y a  w y a y t a  a a m e r  f  k a s o w y  b a ip ła t n ls
U t e t  rodaktfyi f adniifstraCyl: l a r u m ą  l* lao  O a r e u u ł  Mb 4

Telefon J* 7* ab

ZIARNO
n a j t a ń s z e  pismo ty g o d n io y  l  d l a  ro d z in  p o lsk ic h  

P o d  r e d a k c y ą  S T A N I S Ł A W A  B E Ł Z Y .
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, szkiców histoi ycznych oraz naukowych.

ZIARNO PO M IESZC ZA !
K roniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienir 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tlomacŁCiie, poezye, artykuły przyrod' 
nicze i naukowe, oraz opiay podróży 1 humor/styaę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszaw! na Prowlncyl

R ocznie . . . .  Rb. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.30 Półrocznie . . .  ,  3.—
K w artalnie . . .  „ 1 .2 5 . Kw artalnie . . .  B 1.50

Za granicą; K b  8.
7,a piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. a

rocinie.

A D R E S -  W arszawa, NowY-Swiat Nr. 70. 
Telefon 27-73

Na żą d a n e  w ysyłam y numer okazow y.

• • • • • • • • i  « e » M <  im  e t  «*#
4017

Pańskie mieszkacie
Jo wynajęcia 7 pokoi, winda, wszel­
kie wygedy. Mikol. jowski Plac Nr 4 
obok teatru „ S o ło w c o w a 11. 4549

» r P Y M I P  A  chorób skórnych 
L C U L N I u n  wenerycznych R- 
S ie p g ie je w ra  b. kjy&tenta Prof Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Fcnsyorat. 
Wanny wod. oraz suoh., powietrz 
Kuracyt „914". Kijów, llureniówka 
i .  wł. tam gdzie poczta. Szczeg. p o­
daje w  list. zamkn. bei firmy. Oso 
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Prenumeratę i ogłoszeni- d*
„D zienn ika  tiJow sW syp"

przyjmuje 
ksiągar- J- Zawadzkiego

4 ®ł»5

Kto się p r z f  za w o zi it
do regularnego zm ywania g łow y 
i w łosów  co łyarieó  P iiauonem , 
ten musi przyznać, że niema lep­
szego środka, utrzym ującego w ło­
sy  w dobrym stanie zdrow ia i po­
rostu.

F ixavon  nietylko oczyszcza w ło­
sy  i skórę g łow y, lecz dzięki za ­
wartości dziegcia, działa skutecz- 
nie na w łosy. Już po kilku zmy- 
waniach Pix?vonem  można się 
przekonać o jtg o  skutecznem dzia­
łaniu.

D latego też P ixavon uważać 
należy za rzeczyw iście najtepery 
środek do pielęgnow ania skory 
g łow y i do wzm ocnienia w łosów ,1 

Cena flakonu, w ystarczającego 
ne k ilk t m iesięcy 1 rb. 50 kop* 
Zm yw anie włoąów Pixa-ronem u4 
skutecztiitją w szystkie znaczniejr 
sze zakłady Iryzyerskiei 4441
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W przededniu Dum/.
Peiersburg, cl. ii października.

W  chwili ODecnej w ybrano już przet lo 
połow ę ogólnej Ilości w yborców , przeto sądzę, 
że można już mówić o tem, który cbóz —  opc- 
zycyjny, cay zachow aw czo-praw icow y —  zw y ­
cięża

Zw racając się do Ill-ej Dumy, przekona­
m y się, że cała t. z w. opozyeya (obie grupy 
polskie, postępowcy, mahometanie, kadeci, tru- 
dow icy, aoc.-demoKraei i bezpartyjni) rozporzą­
dzając 169 głosami, stanow iła 38,68% cgóinej 
ilości poiłów . W iększość parlamentarna (pra­
wica, nacy on aliści —  zw yczajni i „niezależni", 
oraz październikow ej w raz z prawem  swem 
skrzydłem), Uczyła 268 posłów, co stanowi 
61,32%. G dyby obecnie opozyeya św ięcić mia­
ła tryum fy wyborcze, pow yższe cyfry powin- 
n yb y się były  rboć cokolwiek podnieść. W  rze­
czyw istości wszakże jest całkiem inaczej.

A b y  n;e nużyć czytelnika szeregiem  su ­
chych cyfr, oznaczających ilość w yborców  do­
tąd w ybranych, ograniczę się przytoczeniem 
stosunku procentow ego, okąd oczywistą r z e c ą  
będzie, która grupa cieszy się powodzeniem. 
Muszę zaznaczyć, że miałem do wyboru 3 źró­
dła: dane urzędowe A gen cyi Telegraficznej,
oraz p ryw atn e— „opozycyjne* i „nacyonalisty- 
czno-prrw icow e“ . A by się przekonać, ie  na 
zw ycięstw o o p o zycji się nie zanosi, przytaczam 
jedynie dane „opozycyjnych* źródeł. Jasne 
j.s t , ie  aan c te przemawiają na korzyść tejże 
opozycył i cyfry z tego źródła różnią się dość 
znacznie od innych źródeł

Z g o d a ’" zatem ze stŁ.ystyką „opozycyjną*, 
do dnia d zise jszego  na ogólną ilość 3,286 w y­
borców  opozyeya Uczy t , i8 z ,  .co stanow i 35,97%. 
Ub>t-k z i  tera s ł  opozycyjnych w porównaniu 
z III cią Dumą wyrazi się cyfrą ł,7I% - W  tym 
samym stosunku zwiększą się szeregi centrum 
i praw icy. A  że stosunek ten bynajmniej nie 
jest przypadkowym , widać z tego, że w dn 
i~ym b. m. w yborcy opozycyjni stanowili 36,16% 
ogólnej Ilości, w dniu wczorajszym  —  36,96%, 
t. j. że ubytek sił opozycyjnych w dn. 1 b. m. 
w ynosił 2,52%, j  dn. 3 — 1,72% i dn. 4, t. j. 
w czo ra j— 2,71% Z  tego w nosićby wypadało, 
że i w IV -tej Dumie opozyeya silniejszą, ani­
żeli w III ej, nie będzie.

A le  widoki o p o zy cji zmniejszą się jeszcze,
0 ile w eżnrtm y ped uw agę pewne okoliczności
1 warunki, tow arzyszące wyborom , a w ypływ a­
jące z samej ordynccyi wyborczej 3-go czerwca. 
Przedewszystkiem  musimy poczynić pewne za­
strzeżenia co do K rólestw a Polskiego. „S taty­
styka „opozycyjna* w łącza do cgolaej ilości 
„opozycji* rów nież i w yborców  Królestwa 
Polskiego. Nie przesądzając na raz.e, czy K o 
to Polskie zaw ize pedzie tolidame z cpozycyą 
rosyjską, należy, mojem zdaniem, poczynić pe 
w re  poprawki, aby w rachunkach tych się nie 
pomylić. Z w rócić zatem należy uw agę, że na 
pcJsta nie istniejących przepisów wyborczych 
ilość W yborców w K rólestw ie i Cesarstw ie nie 
!est proporcjon alna do ilości mandatów posel­
skich z obu tych części państwa. A zatem sto- 
suńek odbeckowy w 2-giem stadyum w yborów  
zmieni się dla opozycyi na gorsze, g dy p rzy j­
dzie do w yboiu  posłow.

T ak  samo zmieni się na gorsze sytuacya 
ku końcowi w yborów  w „kraju Zachodnim *. K raj 
ten, j - k  wiadomo, jest głów ną twierdzą nacya 
nallzmu rosyjskiego i oczyw istą jest rzeczą, że 
w miar | postępu kampanii wyborczej, w ybory 
w  nim będą zm ieniały ogólny obraz n a nieko­
rzyść o p o zy cji -A  że obraz ten już dziś przed­
staw ia się gorzej, aniżeli przed 5 laty, dowód 
natjlepazy maiuy na gub. grodzieńskiej, w któ 
rej w  r. 1907 większość w yborców  była uspo­
sobiona opozycyjnie, obecnie zas z liczby 107 
w yborców , których należy w ybrać, w ybrano 
juz 91, a z tej liczby 57 naieźy do obozu pra- 
w iiow o-n acyonałistycznego, t. j. że w  tej gu- 
bernii obóz ten ma już większość bez względu, 
jaka będzie pozostała ilość w yborców .

N ajbaiaziej jeanak niepom yślną dia o p o ­
zycyi okolicznością jest lo, że dotąd odbyw ały 
się w ybory przew ażnie w kuryi miejskiej, w 
której opozyeya zawsze posiadała znaczną 
ilość sym patyków . Natom iast kurya właścicieli 
ziemskich, kióra na zasadzie ordynacyi w ybor­
czej o rezultacie w yborów  decyduje, dotąd w y­
brała stosunkowo mało wyborców i wątpię, aby 
kurya ta miała opozycyi adherentów przyspo­
rzyć, raczej przeciwnie, przypuszczam, iż w ybo­
ry  w kuryi ziemiańskiej —  poza K rólestw em  i 
parum iCjicowoóc ami „kraju Zachodniego*, gdzie 
przejść mogą polacy —  zmienią stosunek,'dotąd 
dla opozycyi niezbyt pom yślny, —  na j-szcze 
gerszy,

W ogóle zatem —  o ile nie zajdą jakieś 
nad w yczajne niespodzianki —  opozyeya w naj­
lepszym razie we.dzie do IV -ej Dumy w tej 
samej, co i w Ill-ej, iłości.

Można jednak mówić o zw ycięstwie natu­
ry  moralnej. Istotnie dziwić <iię trzeba, że po- 
m mo „w yjaśaied* —  zw iaszcza żydów , nie po­
siadających dczwarunkowego praw a zam ieszka­
nia ---p o m im o  murńhzacyi duchowieństwa, 
utrudniania ugitacyi i zgrom adzeń przedwybor- 
czycbf— że jednak opozyeya zgrom adziła tak 
znaczną ilość głosów . A le  takie zadow olenie 
moralne więkrzości w D an ie  nie zapewni.

W arto poświęcić parę słów cyfrom, doty­
czącym praw icow ców, nacjonalistów  i pnźJzier- 
nikowcó w. C i ostatni w III-ej Dumie stanowili 
29i97% ogólnej dości pcslów , o b cctie  zaś w y ­
borcy- październikowcy są tylko cząsteczką drob­
na całości, a aby ich sięgają zaledwie 7.88%. 
Z a wy Lik ten n ’e  jest przypadkowym , dowodzi 
okoiiczn >ść, że w  dn x ym b. m. mieli 8,66%, 
w  dn. 3 -im— 8% i wczoraj— tylko 7,88%. Znać 
zatem ety wis tą tendsneyę zniżkową. T aki re­
zultat jest już nie porażką, ale formalnym po- 
gromem.

C yfry  dotyczące Dra w icow e ów i nacyona- 
1. .tów z  pew nych względów należy rozważać 
łącznic. W  Ill-ej Dumie praw icow cy stanowili 
Jo.53% °g<51aej ilości posłów, a nacyonal.ści—  
20,82%, t. j. praw ie dwa razy więcej Obecnie 
sd suaeś ten cakiem  się zmienił i wówczas, 
gdy pierwsi zdobyli 47,44% ogólnej ilości w y ’ 
b  jrców , drudzy —  tylko 8,73% Pozornie za­
tem cyfry te dow odziłyby św ietnego zw ycięstw a 
praw icow ców  i dotkliwej klęski nacyonalistów. 
Alo to tylko pozornie —  w rzeczywistości zaś 
nacyonaliści mogą być zupełnie spokojni. Istot­
nie, nie ulega wątpliwości, że praw icow cy 
prawdopodobnie wejdą do D am y w tej samej, 
co i poprzednio, liczbie, może bęją cokolwiek 
s lniejsi. Zgadzałoby się to z obiegającem i tu­
taj pogłoskami, że ram pa iia duchowieństwa 

1 stała zain cyow ana nie przez nadprokuratota 
synodu p. Sabie r», ale właśnie przez p. Make*
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row a, który życzył sobie wzmocnienia tą drogą 
praw icy. P. Sabler jedynie polecanie to w yko­
nał. Nie wiem, o ile to jest prawdą, ale i w 
takim razie nadzw yczajny sukces w yborczy prar 
w iey w ydaje się mocno podejrzany. Z  'ódłą 
nacyonalisfycznc praw icow e podają cylrę praw i­
cow ców , jako z pacanie jeszcze wyższą. T o  tez 
przypuszczam, że n a e e t  przy najsilmejszem nr-' 
ciskaniu śruby wyborczej cyfry te należy przyj 
m ow zć z poważnemi zastrzeżeniami. Nawet 
półurzędowa „Róssija* oświadczyła, że „praw y* 
według terminologii A gencyi Telegraficznej zna 
czy tylko tyl~, że wyborca w każdym razie nie 
jest „ le w y ". W obec z»ś tego, że w Rosyi 
rdzennej w yrazy „nacyónalista* i „nacjonalizm * 
praw ie nie są znane, że nawet w  „traju^ Z a 
chodnim* do niedawna całkiem ich nie zn aro  i 
wynaleziono je już w samej Dumie, przeto 
bliżsi praw dy będziemy, jeżeli lwią część w y ­
branych „praw icow ców * przemianujemy na 
zw ykłycL nacjonalistów . W  każdym razie w y ­
padek taki co do „kraju Zachodniego*, gdzie 
rów nież niby przechodzą w znacznej liczbie 
praw icow cy — ; zajdzie z największą pewnością 
Zresztą praw icow cy tak mało sie różnią cd na­
cyonalistów , że można ich połączyć w  jedną 
całość. Stanow ić będą w ów czas 56% przeszło 
ogólnej ilości w yborców , t. j. wzmocniliby się 
wyłącznie kosztem październncowcow.

Zastanaw ia bardzo mała ilość duchow ień­
stw a, wybrana na w yborców . Tióm aczyć sobie 
to należy badź tem, że w ybory w  kurj 1 ziemiań­
skiej nie rozwinęły się w całej pełni, bądź tęż, 
ie  istotnie stanie się, jak to zapowiadano odda- 
w na, że duchowieństwo wejdzie do Dumy w 
liczbie bardzo ograniczonej —  nie więcej nad 
60 — 75 posiów. T ym  sposobem p. Sabler zda­
je  się pragnie istotnie dotrzymać obietnicy, 
jakkolw ’ek pociecha stąd niezbyt wielka, ssoro 
zostaną wybrani posłowie św ieccy z ramienia 
tegoż duchowieństwa.

T ak  się mniej więcej przedstawiają w yn. 
ki dotychczasow e w yborów  w d rjg lem  sta­
dyum.

Być może, że zajdą jeszcze jakieś nieprze­
widziane okoliczności. p odobno A gen cys po­
pełniła niemało błędów przy określaniu zab ar­
wienia politycznego w yborców . Nie odbyły się 
jeszcze w ybory w w ;e!kich miastach, w ysyła ją­
cych z II ej kuryi zazw yczaj przedstawicieli o- 
pozycyjnych. A le i te poprawki zapewne nie 
w icie zmienią ogólny obraz w yborów  w  i  iem 
stadyum.

Z. K.
■*.< r.i> f*

Z powodu wyborów warszawskich.
Otrzymujemy poniższe w ysoce aktualne 

uwagi:
Przebieg taić fatalnie dokonanych w ybo­

rów  w W arszaw ie powinien pozostać dla spo­
łeczeństwa pch kiego groźną nauką na przy- 
sułeść. Nie tyle chodzić nam tu powinno o nam 
srrutny rezultat w yborów  : przejście 47 w ybór 
ców żydowskich obok tylko 33 polaków, i'e  o 
to rozdwojenie i o to zacietrzew ienie nie tylko 
już partyjne, ale wprost osobiste, które cecho­
w ały te w ybory nieszczęsne i które słutą za  
dowód, jak ataw styczne nasze w ady narodo­
we głęboko w żaiły  się w naszą psychikę i. p o ­
mimo tylu klęsk publicznych i tylu dośw iad­
czeń dziejow ych, p. ze trw ały tak już długie lata 
naszej n edoli.

Jakto?! W  lipcu, gdy ogłoszone zostały 
liaty osób, mających praw a wyborcze i stało 
się wiadomem, ze listy te zaw ierają znaczną 
większość żydow ską, podniósł się alarm w pra- 
sie polskiej. Alarm  ten, nucazujący zawsze 
tak biernemu społeczeństwu nasze mu na nie 
bezpieczeństwo żydowskie, bicrąc logicznie, po- 
winitnby był społeczeństwo to zjednoczyć, sp o­
ić mocnym cementem do wspólnej obrony na­
rodowej.

Zam iast tego, zaczęły się namiętne spory 
dziennikarskie, przyczera te dzieaniki, które, 
jak „K uryer Poranny* i „G oniec*, bagatelizo­
w ały dotychczas w yb o ry  i wprost zachęcały 
swych czytelaików  do ich lekceważenia, pierw ­
sze stauęły do apelu, nie, by skeyę narodow ą 
przygotow ać, lecz, by ią jaknajskuteczniej lo z b ć  i 
ząwichrzyć. W praw dzie zrozumieć to nietru­
dno, gd yż „K uryer Poranny* w yobraża opinie 
kół, najbliżej stojących do żydów, a „G o­
niec" ma na celu jedynie progi im  n egatyw ny—  
walkę z narodową deuokracyą. Jednak cho­
dzi nie o te pisms, ale o ich czyteloików, w 
przeważnej części po'aków .

Pow oli do naganki na dem okracyę n aro­
dową przerzuci! się głów ny brukowiec w ar­
szawski, organ pani Lew enthalow ej, „K uryer 
W arszaw ski* robiący, pomimo sw ejej nicości 
pólitycznej, na poczciw ych warszaw iakach zło­
te Interesy. Rzeczą jest zrozumiałą, że w y­
daw cy „Kury era Wrai szau. skiego* zaw sze syn  
patyzow d: i sym patyzow ać muszą z interesem 
żydowskim  —  przerzucenie s;e jednak „K urye- 
ra W arszaw skiego* na stronę pi zeciwDików 
narodowej dem okracji, dowodziło w  każdym 
razie, że, wobec przew agi żydowskiej, demo­
k ra c ja  narodow a przestała być straszna 1 przy 
pewnej zręczności, może oyć pcwaionr.. W  
tym celu należało tylko spójaość społeczeń­
stw a polskiego rozbić i dotychczas popularne­
mu p. Dmowskiemu przeciw staw ić innego kan­
dydata, któryby mógł uchodzić, jako oso­
ba, m ająca zapewnioną większość, Do i dla
polaków i dla żydów  grata, a na takie rzeczy 
poiacy zawsze dadzą się złapać. Skłoniono 
więc do kandydowania przeciwko p. D m ow ­
skiemu znanego historyka p. Jana Kucharzew- 
skiego, człowieka ze wszcchmiar poważanego, 
który w t ta  sposób mógł sw oją pow agą o so ­
bistą przeciw stawić się popularności pana 
Dm owskiego

Nie na tem koniec. „S łow u ", organ rea­
listów , ale zostające nie bez w pływ ów  ze stro­
n y  plutokracyi żydowskiej i, skutkiem tego, Dt- 
wiące s ę  w sentym entalny f.losemńyzm, w i­
dząc, że przeciwko Dmowskiemu w ystaw iona 
została kandydatur, człowieka tak poważnego, 
ja k m  jest p. Kucfcarzewski, stanęło rów nież 
przeciwko kandydaturze narodowej dem okracji, 
bez względu na możliwe konsek irencye rozbi 
cia obozu poiskicgo. VIreszcie najliczniejsza 
partya, polska dem okracya narodowa i jej or 
gan —  „Gazeta W arszaw ska* pew na dawnej 
przew agi wśród społeczeństwa polskiego, zbyt 
zlekcew ażyły sobie przeciw ników i zamiast je ­
dnania ich aonie spokojem i naw oływ aniem  do 
■fdnoSci w  imię dobra narodowego, przybrały 
ton ostry, przykry i w yzyw ający.

:W  rezultacie, w yborcy polscy w W arsza­
wie, bez względu na czyhających na rozdw oje­
nie polskie żydów, rozbili się na dw a przeciw ­
ne sobie obozy i n i e  u c z y n i l i  n i c ,  by 
dojść do porozumienia przynajmniej co do w y-
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borów^w cyrkułach, wyraźnieJprzez żydów  z a ­
grożonych.

J .k  strategia w ojern a za s .d za  się na 
tem, by maszero ^ ć  oddzielnie, ale bić lazem, 
tak i w życiu politycznem stronnictwa są r.a 
to, by wszechstronnie przygotow yw ać m asy do 
tyc ia  politycznego, ale w chwilach g n  ź iycb 
powinny one nie dzielić, owszem  przyczyniać 
się do wprawniejszej i pewniejszej łączności 
narodowej. G dyby było inaczej, gdyby rt.rou 
nictwa i partye polityczne miały nas nawet w 
cnwilach stanow czych i grcźaych  jedynie dzie­
lić, musielibyśmy uznać naród polski za nie 
doirzały  do życia partyjnego i wszelka partyj 
ność za zdradę ua^ociową. Skoro zaś tak nie 
jest, skoro owszem nasze stronnictwa politycz­
ne mogą być pożyteczne i pogłębiają naszą 
św iadcm cść pc/lityczDą, żądać musimy i żądamy 
najdobitniej, by różniąc partyjne milkły w ka 
żdej chwili i w każdym wypadku, w ym agają­
cym wspólnej i jednolitej akcyi narodowej.

My tu ns Rusi mamy życie polityczne 
słaoo rozwinięte, niejedno da s?ę powiedzieć o 
ospałości, lub indyferentyzm ie naszego społe­
czeństwa kresow ego — jednak o takiem rozdwo 
ieniu, jakie zaszło w "Warszawie, u nas nawet 
oomyśleć niepodobna.

W  chwili stanowczej, w cbwili, gdy trzp- 
ba w yjść poza włeśne progi dla jakiejś akcyi 
zewnętrznej —  a taką akcyą jest w alka w y ­
borcza wśród żyw iołów  obcych —  u nas na 
Rusi, jak  i na Litw ie, jak  i w PoznaftsHem, 
zawsze znajdow ały s.ę jednostki, lub grupy, 
kióre sw oją pow agą i powagą chwili, przery  
w ały wzajemne kłótnie i zarządzały skoordyno­
waną i solidarną akcyę neszą nazewnątrz.

D laezego mc podobnego nje stało się w 
W arszawie? D laczego przyw ódzcy paityjni nie 
zeszli się z robą dlż omówienia akcyi so lid ar­
nej w okręgach zagrożonych? Dlaczego nie 
znalazł się nikt, któryby takiego porozumienia 
nietylko nie zainieyował, ale naWet głośno nie 
zażadrł i nie wskazał w  im 'ę w spólnego dobrz 
narodowego?

D laczego prasa w arszaw ska niczem nie 
przyczyniła się do takiego porozumienia, a n a ­
wet tak poważny organ, jak „S łow o", nie so ­
lidaryzując s.ę w zupełności ani z jedną, ani z 
drugą listą wyborczą, nie odezwało się nawet 
z p rop ozycją  pew nego kompromisu, owszem 

.zaprojektowało s* trzecią kom binację, t j 
przyjęcie tylko częśc' lis t j  t zw. „koncen­
tracji* .

Ac-y to wszystko zrozumieć, trzeba się 
zwrócić do naszych atawistycznych wad naro­
dowych, których głów ną cechą, oprócz braku 
ścisłości w rozumowaniu, był nai.z indy widualizm 
w y b ra ły  i ts, jak to w skazyw ał Kalinka, „zako­
rzeniona w nas pycha, tem niebezpieczniejsza, 
że nie wyklucza or*a w cale miłości OjCZyzny, 
te kieruje ludźmi, którzy potrafią wszystko pp- 
ćwięcić dla kraju: spokój, imię, majątek i ż y ­
cie, lecz obok tegc pośw ięcą wszyatko a i krai 
zaiazem własnym  upodobaniom i wiasnej osc 
nistości; pycha rodu, mujątku, rozumu, lub i a- 
leutów, a choćby tylko sam ego siebie, tsk róz 
na w sw ych odcieniach, jak nieskończona w 
swych następstwach, nie cierpiąca żadnej w y ż ­
szości pomiędzy nami i czyniąca każdego pola- 
*a tak batdym  i nieprzystępnym  w obec roda­
ków, jak  go czyni, w odwet tego gizeebu, po 
tułnym i uniżonym w obec cudzoziemców*... 
„Najpyszniejszy z n a ro d ó w *,— jak mówi, tenże 
Kalinka —  „i mrże dlatego najbardziej z dr p 
tany*!...

Mdjąc tę w adę narodową na oku, dalecy 
jesteśm y walczące w "Warszawie obozy polskie 
obwiniać o brak uczuć oby w atciskicb, ale m a­
my praw o, jako w sprawie ogólno narodowej, 
wskazać na fatalny błąd polityczny, którego się 
dopuściła polska ludność stolicy kraju, r az m 
2 jej przywódcam i i prasą i z daleka p cslaćje j 
serdeczne upomnienie: bracia, źle się ba­
wicie!...

A o y  być zupełnie sprawiedliwym , należy 
tu podnieść, że z całej prasy warszaw skiej n a j­
bardziej po obywatelsku wyutąpiły mc.lo r&z 
oowszeebniony dziennik „Dzień* i pismo reli­
gijne „Przegląd Katolicki*. P ierw szy naw ciy- 
wał choć w pewnej mierze do zgody i por. - 
zumienia: drug po ujawnionej przew adit ży­
dowskiej na hstach wyborczych, jeszcze w 
sierpniu w yraźnie zaznaczył, ż t  nie to byłoby 
kłęską gdyby z urny w yborczej wyszedł żyd, 
jako poseł od W arszaw y, ale to, gdyby w y­
borcy polscy nie spełnili względem  kraju w szy­
stkich swoich obowiązków.

E. Starczewski.

Pruska ustawa p a n m y j n a ,
Przed kilku dniami pisma niemiecki';- z o 

bozu uakatystycznego przyniosły wiadomość, że 
na najbliższej sesyf sejmu pruskiego przedłożą 
na zostanie now i, ustaw a w yjątkow a przeciw 
polakom, m ianowicie u staw i o parcelacyi. Ce- 
łdm jej jest odwodzenie pclaków  od nabywa 
nia ziemi nie tylko przez czynienie trudności w 
osiedlaniu się na zakupionym  kawałku gruntu, 
lecz także przez uniemożliwienie parcelowania 
większych m ajątków. Ma to być p, żytem usta­
w a wyjątKowr., rozciągająca się tylko na n ie­
które części W ielkopolski.

W  sprawie tej uznał rząd pru>ki za w ła­
ściw e w ydać rodza j pólurzędowego komentaizzę 
który w tsn sposób rzecz przedstawia:

„W edług cświadozeó m inntra rolnictwa 
Schorlem era, przygotow uje się ustawa parcela- 
cyjna, ale nie jako ustawa w yjątkow a dla kre­
sów wschodoich, lecz w celu zapobieżenia przez 
pewne zarządzenia panoszącemu sie w t w szyst­
kich dzielnicach monarenii rozaran ulaniu wię­
kszych majątków. M a się zastosować w tej 
ustawie doświadczenia uczynione w innych 
państwach, j,~.k np- w Baw a"yi i w Koburg- 
G o tf a, g d z i: za p arcelację  są ustanowi cne pe­
wne pależytości. Z e  wzgiędu na różnorodne 
stosunki w poszczególnych dzielnicach zapew ne 
potrzeba będzie dłuższego czasu do przygoto­
wania ogóm rj ustaw y parcelacyjncj, a z po­
wodu krótkiej s syi, jaka sejm czeka : t  do no 
wych w yborów , w ydaje się w yk lu czcie , a b j  

jeszcze tej zim y zajm ował się on podobnym 
projektem ".

W iadom ość, że ustawa parcelacyina nie 
będzie przedstawiona na najbliższej sesyi s*j- 
m o w l pruskiemu, w yw ołała oczyw iście niezado­
wolenie w obozie bakatystycznym . „Posentr 
T ageblatt* n it  w ierzy, aby wiadom ość o po 
nownem odroczeniu ustaw y była praw dziw a i 
uważa takie odroczenie za rzecz poitłow ap ia  
godną. „S cb ltsiscb e Z  tg.* dowiaduje się z 
rzekomo w iarogodrego  źródła, a w brew  komu­
nikatowi, te  w sprawie ustaw y parcelscyjacj 
nie zapadła dotąd w ministerstwie pruskiem 
decydująca uchwała i sp iaw a ta znajduje się

jeszcze w  okresie przygotow aw czym . N a ­
tom iast'poseł baron Zedlitz pisze w „Post* co 
następuje:

„W iadom ość rzekomo półurzędowa co do 
dalszego odroczeni! ustawy o p arcelacji jest 
w ogólnej sprzeczności z ośw ladczenitm  mini 
stra rolnictwa, który zapewnił, iż przedłożenie 
projektu rzęczonej ustaw y niebawem nastąpi. 
Pierwotnym  zamiarem było wprawdzie wydać 
powszechną ustawę parcelacyjną i to na pod­
stawie przepisów, jaaie już istnieją w Bawaryi, 
w księstwie W aldeck i księstwie Koburskiem, 
punkt ten wszakże ze względu na poważne 
watp^wości* wypowiedziane w sprawozdaniach 
władz prow incyonaloycn, od/zucono ostatecznie. 
Rozw iązanie tej kw estyi nastąpić ma na innych 
zasadaeh. N ow y projekt ułożony został w mi­
nisterstwie rolnictwa przed odroczeniem pru 
skiej izby posłów. Ostatecznemu jeg o  sformu­
łowaniu w łonie pruskiego ministerstwa i od 
daniu projektu do laski marszałkowskiej izLy 
pruskiej, przeszkadzały jednakże w zględy na 
politykę R zeszy. Przed odroczeniem izby nie 
można iuź było SDraw tych przedyskutować.

T e-az jednak tembardziej spodz'ew ać się 
można, że przedłożenie ustawy parceJaćyjnej w 
jesieni rzeczyw iście nastąpi, rząd bowiem przez 
dalsze przewlekanie tej spraw y straciłby zruia- 
Q'( co do skuteczne ś ń  prowadzenia polityki w 
obronie niem czyzny. Ograniczenie działalności 
konniyi kolonizacyjuej wpłynęło już do pew ne­
go stopnia ujemnie ns to zaufanie*.

Yfcjna bałkańska.
O zipooleżenle v.o]niż wszechświatowej.

Korespondent wiedeński dziennika „Frank­
furter Zeitung* donosi, m  celem zapobieżeń a 
woinie w s t e c b ś w ia t o j  będzie zrob;or.a nastę 
pująca propozycya: Na wypadek, gdyby pań-

-stwe bałkańskie mi>łp osiągnąć powodzenie 
i obsadziły Sany!żak Nowobazarski, to A ustrc 
W ęgry sp ikojnie ten Sanclżs k oddadzą owym 
państwom, lecz będą żądały od Serbii, aby za 
w aiła z Austró-W ęgratm  unię clową. T ę  pro­
p o zycję  przedłożono już całemu szeregow i poli 
tyków, a zwtaszcz« czynnym  mężom stanu, 
agraryuszom  i przemysłowcom.

Jed-n z kierujących węgierskich mężów 
stanu oświadetył, że —  c c ijw is ta  —  jest rze- 
etą przeJv ctesną w yrażać o tej kwesty i opinię 
decydującą. W  każoym  razie jednah przyjdzie 
ona r»  porządek dzienny konferencyi euroDej 
skiej, któr? się musi zebrać, gdyby się turkom 
istotnie nie udało pobić nieprzyjaciela. Unia 
d ow a z Serbią daiaby te korzyści, że Serbia była­
by wciągLięta do austro-węgiersluego Kompleksu 
gospoc srcłegc, nkutkiem czego samo przez się 
pow stałyby lepsze stosunki p o litjcm e  Takim  
też musi Być cel polityków  pcludniowo-slowiań- 
skick, Niema m ow y o tryaltźmie, niema mowy
0 W ielkiej Serb i, nieprzyjażnie dia Ausiro- 
W ęęitr usposobionej i tw rrząc*j ośrodek przj- 
c ągający słowian austryackicb, ale hasłem po­
winno być wenigniccie Serbii do sfery w spól­
nych interesów  G dyby Serbia w zb ran ała  się 
przyłączyć do A ustro-W ęzier, byłDy to dowód 
niewątpliwy, że prowadzi n? Batkaohch politj* 
kę nieprzyjazną dla Austro W ęgier i w ów czas— 
jiowiada polityK —  mielibyśmy wobec cąłęgo 
św iaia praw o zapobieżenia takiej polityce 
wszelkimi środkami.

Polityk w ęgierski zapomina, 4ć przez cjąs 
długi Serbia b; ła w jak najlepszych stosunkach 
z Austro-W ęgratni, kró1 Mtłan i król Aleasan- 
der byli przekonani, żc prędzej czy później sto 
sunek Serbii do Auatro W ęgier ukształtuje się 
na wzOr stosunku B aw aryi do Rzeszy niemiec­
kiej i do Pi ui.

Jednak dzisiaj A astro W ęgry zbierają owo- 
<■; niefortunnej pol.tyki nar0aow ościow ej w ę ­
gierskiej T u  też już z góry  można przypusz- 
ozsć, że S  r i  a hędzie wszelkimi sposobami 
nroniła sie i (iroiestow-ala przeciw ko unii cło- 
wej z Ajjstri - W ęRBm i, j ikaolwiebi pod wzelę- 
dem gospodarczyui ud!» clow a z Austro W ę ­
grami przccLtawia dla takiego państwa agrar­
nego, jak S e ib a , wielką korzyść gospodarczą.

Kia.nll baszt, c v  ojnłe.
K orispoudent sp ecya'n y londyńskiejV„D * 

ily Mail* w Konstantynopolu miał rozm owę ze 
znaoytn tureckim nu; tem stanu Kiamilem-baszą. 
Rozm owa toczyła się przedew&zystklem o za w a r­
ciu pokoju z W ic ia m i.  Zaauieir K iam iłs-b aszy  
Tu c ją  poniosła w A fryce północnej t y k o  dlatego 
klęskę, ie  E jip t z icb ow yw ał się neutralnie. 
G dyby było możliwe DrzeDrowadzić w o jsk a  
tureckie przez Eyipl, w takim  r s z .e  W irsi po­
nieś iby kieskę

Nowa wojna nikomu nie przyniene po­
żytku T r  n o r a  wojna jest zresztą w gru* c'e 
rzeczy wojną pomiędzy Austro-W ęgram i i R o ­
s ją  N t wypadr-K ?w jc'.ęstw a Turcyl zw yciężą 
Austro W ęgry, n a to n a s t  kieska T urcyi przy 
niesie pożytek R osęi. A n glia  m ogłaby tutaj 
w yw 'zeć w pływ  dobroczynny, jakkolw iek jest 
rztczą  trudną dla A nglii, aby w ystępow ała sa 
ma, aczkolwiek leży w u te resle  angielszim  
w pływ ać na inne mocaratwa w duchu możliwie 
szybkiego zakończenia wojny. Kiamil-basza 
oświadczy następnie, że przymierze pomiędzy 
Grecyą i B u lfaryą  jest czemś zupeime mena- 
turalnem, przeciwnie, praw dziw y interes G recyi 
powinien był jej podyktować oświadczenie s;ę 
za T u icyą . W reszcie Kiamil-basza podkreślił, 
że obecnie opinia publiczna turecka jest uspo­
sobiona bardzo przychylnie dla Anglii. Jeszcze 
nigdy T u r c ja  nie żyw iła takirj przyjaźni dla 
Anglii, jak obecnie. Powiedziałem —  ośw iad­
czył Kiami! basza —  do króla Jerzego, gdy ten 
jccbal do Indyi, że nnmo w srekich  podkopów 
pańatw innych, przyjaźń angielsko-turt cka się 
oitala, ponieważ się opiera na dawny eh pod- 
staw ten historycznych.

W reszcie dziennikarz angielski zadał Kia 
milowi baszy pyt-c ie, jak lu r c y a  się zachowa 
na w ypadek ew entualnego za ęria Sandżala- 
Nowobazai skiego przez Austro- Wę jry. F iamil- 
basza odpowiedział, ze ten czyn A ustro-W ęgier 
przyniósłby T u rcyi korzy i ć, ponieważ pom ógłby 
jej dc rozdzielenia i zgniecenia cziraogozców
1 serbów. Rzecz prosta jednak, olicyalnie T u r­
c ja  nie mogłaDy p och w al.ć  takiego Iroku Na 
zakończenie rozm owy Kiamii basza oświadczył, 
że natychmiast po zakończeniu w ojoy T u rcya 
przystąpi do przeprowadzenia reform w "Mace­
donii, podczas, gdy Bufgary« ma na celu je d y ­
nie zaanektowanie Macedonii.

Armia turecka w Mactćjnli.
W edie korespondenta wiedensaiej „Reicbs- 

post* z Salonik, komendantem a<mu zacha- 
dniej tureckiej z kwaterą w Monastyrze został 
senator Riza bzsza Komendantami korpusów
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są- Zekk: basza w Iszłibi'-; N *z’f basza w Ser- 
resie; Said-basza w  Salonice; Ferik T ew tik b a ­
sza w Ueskubie; Ali R iza basza w R lbissanie. 
Turaj mieści się głów na kw atera wojsk ture­
ckich, stojących nad granicą grecką. O ficerow ie 
niemieccy, dwaj podpułkownicy, którzy służyli 
wojskom tureckim jako instruktorzy, opuścił. 
Saloniki i udali się do Konstantynopola. Tam  
pcłączą się z innym i oficerami instrukcyjnym i 
niemieckimi i powrócą do Niemiec. 0.1 d. 6 go 
października m obilizacja w  S a lon k ach  odbyw a 
się w całej pełni.

Koncentracya w ojsk tureckich przeciwko 
Serbii j Bułgaryi postępuje stosunkowo, szybko 
naprzód. Z  Macedonii i z Epiru liczne m asy 
woj sra tureckiego są przew ożone poci A d rya- 
nopol. Arm ia turecka r.ie posia ja  taboru w zn a ­
czeniu europejskiem C sły  m ateryał prow ianto­
w y i am unicvjcy przewozi się na koniawh, m u­
łach i wielbłądach. "Wiadze tureckie bez pytania 
pozabierały takie zwierzęta osobom pryw atnym  
i zamiast gotów ki pow ydaw ały kwitki jW  sa­
rnim mieście S alon kach  zabrano oko o 1,400 
zw ierząt pociągowych. Transport na zolejacn 
mimo postępu w ostatnich latach pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia. Porządek i punktu­
alność nie są świetne

Iutendentura turecka stoi na bardzo niz- 
kim stopniu Armia, przeznaczona przeciwno 
Czarnogórza będzie utworzona z wojsk, które 
już się znajdują w w dajecie kossowskim Z w e r­
bowanie ochotników albańskich napotkało z r a ­
zu w radzie ministrów opór stanowczy.

O Jczw aiy się g łosy, przypominające, że 
podczas ostatniej w ojny grecKo-iureckiej och o ­
tnicy aluańscy, przydzieleni do w ojsk tureckich, 
zawiedli zupełnie w  bitwach regularnych. AI- 
bańczycy są nieoceuieni w w alce podjazdowej 
jako octiotnicy na w ła stą  ręaę. A le przydziele­
ni do wojsk regularnych, działają na te osta­
tnie demoralizująco, poniew rż wyłącznym  c e ­
lem albaęiczyków jes-t ranunek i lupiestwo. K o ­
mendant armii tureckiej, walczącej w Grecyi, 
Edhem brsza odesłał wszystkich otbotijików  
albansKich do domu, a jego raport, zdany mi 
nisterstwu wojny, wypadł dla albańczyków b a r­
dzo nieDocŁlebnie.

G Jy  jid n ak  teraz czsrnogórcy zaczęli 
zwyciężać, a albańczycy zewsząd doaiagali się 
nydan ia broni i am unicji w celu zw alczania 
tych ostatnich, rząd turecki postanowił ustąpić 
1 uzbroił albańczyków. Rezerwdści mahometań- 
-cy punktualnie stawiają się do szeregu. N ato ­
miast kupcy w Silon ikacn przeważnie składają 
okup przepisany 40 funtów od głow y, aoy się 
uwolnić od służby w połu. Do tej pory złożyli 
oni przeszło 40,000 funtów tureckich, czyli 
1,000,000 koron, w clą  bowiem się opłacić, niż 
ryzykow ać zdrow ie i życie.

SLaty czdrnogórców.
C zarnogórcy do tej pery  stracili więcej, 

niż tysiąc rannych. V»ielu korespondentów utrzy­
muje, że jest to c jfra  zbyt ni2k a, że straty 
czarnogórców  są znacznie większe. Przeważna 
częić rannych będz e m egłr dopiero po upły­
wie szeregu tygodni powrócić do służby czyn ­
nej W  P cdgorycy operacje, potrzebne c-elcin 
zapobieżenia złym następstwom ran, odbywają 
sie w sposób iak nrjbardziej pierwotny. Brak 
noszy do transportowania r.anr.ycb, brak le ­
karstw i przyżądów chirurgicznych. Lekarzy 
jest bardzo mało. Arm ia ministra w ojny gere- 
r-aia M artinorsicza poniosła trlidzo ciężkie straty. 
Chciaif bowiem wziąć wseępnym bo em fort tu­
recki na górze T arabcs, wybudow any w tdlug 
wszdiiCh zasad nowoczesnej srtuki inżynieryjnej, 
otoczony armatami dużego kaiibru i najnowszej 
konsti uk: yi.

Rzecz j js n t ,  że j rzuLtar-:afa taktyka czsi- 
negórców , idących z bagnetem w ręku i kupą 
na a, m rly. mus5 zawieść. Z d » iz jło  się nawet 
tak, iż pewien odqział czarn cgćrr ów  edm ówił 
rozkazom  oficerów i dostaw siy się w <>gień 
krzyżow y, nie chciał zejść ze stanowiska i fer- 
sownie szedł Laprzód. R zecz prosia, że z o d ­
działu tych zuchów nie została, ani jedna żyw a 
noga. Czaurnogórcy na górze T a ra b o s stracili 
do tej pory 700 ran rych  i zabitych. T a k  tw ier­
dzi jeden z oficerów czarnogorsk'ch, który 
przybył do Cetynji. O b e c n e  pod fortem T ara- 
bos został tylko drobny oddział czarnogórców .—  
Część większa armji eenerała M artinowicza 
przeszłe pr^cz rzekę B ijan ę, a ż;b y  szturmowi ć 
do m:asta Skutsri od pcludnia, Bądźcobądż jed­
nak zajęcie g óry  T arabos jest koniecznie pc- 
trzebne, ponieważ szturm Skutari bez po­
przedniego wzięcia tych foityfikacyi okszalby 
się poprostu n ‘em olliwym . Szpital turecki w 
T uzi jest popcostu w rozpaczliwym  stanie Brak 
łóżek i setki poranionych żołnierzy tureckich le­
ży na brudne’ podłodze, obwiązanych brudnymi 
galgaha mi i brudnymi bandarzami Lekarz tu ­
recki, który był komendantem tego szpitala, nie 
chciał w szpitalu zostać, lecz dom agał się, aże­
by czarnogórcy wzięli go  dc niew oli na rów ni 
z lanymi, żołnierzami, oraz oficerami tureebm i. 
Dopiero r a  w yraźny rozkaz komendanta czar­
nogórskiego 'ek«rz turecki musiał nadał w yko­
nyw ać swoj obowiązek w szpitalu.

B ;ran ę zajęli czarnogórcy po walkach, 
które trw ały ca*y tydzień. P rzy  tej sposobności 
zdobyli stosunkowo znaczoą ilość dział i wiele 
m aterynłj wojennego. —  Z  tego należy w n o ­
sić, iż załoga turecka w  Beranie nie odznaczała 
się zbyt wielicą odpornością. V/oIsitfc czarno- 
górskie, które do tej pory w alciyły pod Berana, 
mogą iść na pomoc woiSkom, stojącym  w Bia­
łopolu i Gubinje. Ruch zaczepny w Sandżaku 
zrobił teay arok znaczny naprzód. Zajęcie Sku­
tari jest zadaniem dosyć trudnem dia ansralu 
wojakowego czarnogórskiego, który nie funkcyc- 
nujc tak, jak funkcjonuje aparat każdej aim ii 
nowoczearej. Zaprow iantów anie armji czarnc- 
górskiej i zaopatryw anie jej w am unicję odby­
wa &ję także zoyt wolne.

Jak silna jest załoga turecka w Skutari, o 
tem dokładnie niewiadomo. —  W iadom ości z 
Konstantynopola twierdzą, że niaśm e teraz 
przybyły do Skutari dwie d yw iz je  tureckie. 
Skąd jednak te d y ł izye turec1 "e mogiy przy­
być, o tem niewiadom o, poniew aż poprzednio 
znikąd n e byte słychać o nadciąganiu tak znacz­
nych sił tureckich. B yć może, iż turcy puścili 
tę wiadomość dlatego, aby ctarn ojórcom  ode- 
b~ać ocnotę do sztur uiowaoia miasta. Saądinąd 
wiadomo, że w Skutari stoi tylko jtd a a  brygada 
turecka. D latego też turcy w Skutari musieli 
patrzyć na to, jaa czarnogórcy brali szturmem 
jeden fort graniczny po drugim, nie m ogąc zn i­
kąd otrzymuć pomocy.

Prof. dr. Ludwik Rydygier.
Znakom ity chirurg polski, profesor wszech­

n icy  lw ow skiej, dr. Ludw ik R ydygier, obebo.
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dził przed dwoma dniami 25 lecie działalności 
swej profesorskie.

Sam  jubilat u zeń tę uroczystość w spo 
sób doniosły dla nauki polskiej i z najwięk­
szym  dla niej petytkiem, napisał bowiem dzieło 
dwutomowe p. ;. „Podręcznik chirurgii p ol­
skiej*. Z  powodćw jednak technicznych nie 
zdołano go  na cłs wydruk( wać, pojawił się 
więc tylko wstęp ze zbiorem ogłoszonych już 
drukiem prac szshownego jubilata. Prac tych 
jest 149 w język.ch polskim, niemieckim i fran­
cuskim.

Jubilat, któ,cgo nazwisko głośne jest w 
cu ym świecie nTikowym, liczy dziś 62 lat. 
Urodzony w Do^oczynie w Prusacb zachod­
nich, kształcił się w szkołach i uniwersytetach 
niemieckich, a pi uzyskaniu doktoratu, w ykła­
dał w r. 1878,9 jako docent pryw atny cbirur 
g it  na uniwersyW-e w Jenie, poczem przeniósł 
się do Cbełmna, gdzie założył i prowadził pry­
watną i linikę chrurgiczną. Pow ołany następnie 
z» uniwersytet agielloński, na miejsce prof. 
M dulicza, wykłajał tam do roku 1897, w k tó ­
rym został zam inow any profesorem  chirurgii 
na un.wersytecu lwowskim  i odtąd stale pia­
stuje tę godność mimo, że czyniono mu nie­
jednokrotnie o yiele korzystniejsze propozycye 
z zagranicznych uniwersytetów.

Prof. dr Eydygier, poza działalnością pro 
fesorską i nnukćyą, wypełnioną Tdługim szere­
giem rozpraw 1 studyów, bierze bardzo żyw y 
udziuł w  życiu tyołecznem i politycznem. Do 
niedawna był prezesem stronnictwa katolicko- 
narodowego.

Celem uczczenia jubileuszu prof. R yd y­
giera, urządzili w sobotę we L w ow ie przed po­
łudniem iego uczniowie uroczysty obchód w 
klinice chirurgicznej.

Rezolucye ukraińskie.
Odbył sie we L w ow ie zjazd centralnej 

0 'gan izacyi politycznej ukraińców galicyjskich 
t, zw. „Obszerniejszy narodnyj komitet “ U ch w a­
lono tam następujące rezolucye:

1) „Narodnyj komitet* stwierdza, że spra­
w a sejmowej reformy wyborczej, mimo posu­
niętej do ostatniej granicy ustępliw ość strony 
ukraińskiej daleka jest od załatwienia i może 
na nieozmrezony czas podtrzymy w&ć wciąż obe­
cne zaostrzone stosunki w kraju i w państwie. 
Z a  odpowiedzialnych za tó przewlekanie uw a­
ża „N arodnyj komitet* w równej mierze poi 
ską większość sejmową, która okazuje wobec 
rusinów skrajną nieustępliwość i brak dobrej 
woli (?!) do zgody jakoteż i austryacki rząd, 
który okazuje zupełną bierność (?1, sprzyjającą 
polskiej taktyce przewlekania, a nawet po 
twierdzającą nieustępliwie i rusinów mocno 
krzywdzące stanowisko polskiej sejmowej w ię­
kszości w kw estyi proce ntu ukraińskich man­
datów w sejmie.

2) W  sprawie reform y wyborczej obsta­
j e  „Narodnyj komitet* przy żądaniu 30 pre cent
mkndatów dla rusinów, uważając ten procent 
za najdalej idąca granicę, do której ruska stro­
na zejść może. Zgadza się na dopuszczenie, 
,ako now ego ustępstwa na rzecz polaków, dwu 
mandatowego, proporcyonalnego systemu, ale 
tylko w yiątkoi-o, v  tej połowie kraju, która 
jest objęta rl?.‘' ,c'£w polsko-ukraińskimi w iej­
skimi ( kręgami dla p&rJameniarnycn wyborów , 
jednak pod warunkiem, że system glosowania 
z list będzie wyłączony. Jak najenergiczniej 
zastrzega się przeciw tworzeniu nowej kuryi 
t. z. średniej ziemskiej własności, ponieważ 
sprzec wiałaby się ona zasadzie dem okratycz­
nej sejmu, a umożliwiając z powodu małej 
Jiczby sw ych członków udministracyjne nadu 
życia, byłaby tem samem narodowościowo nie­
pewna.

3) „Narodnyj komitet" stwierdza z naj 
wiekszem nieztdowoleniem , że sprawa utwo 
rzent a ukraińskiego uniwersytetu wc Lw ow ie, 
mimo lojełnegn stanowiska ukraińskiej parla­
mentarnej reprezentacji w obec wielkomocar­
stwowych interesów państwa i dynastyi w o 
statiJej s e s ji parlamentu, dotychczas jeszcze 
nie je«t wprowadzona w czyn. Z a  pizewłekanie 
sprawy tak ważnej dla cułego ukraińskiego 
narodu, dla spokoju w kraju i dla interesów 
państwa, czyni „Narodnyj komitet* odpow ie­
dzialnym centralny rząd, który pomaga szow i­
nistycznemu egoizmowi po skiej parlamentarni j 
reprezentacyi.

4) „Narodnyj komitet" stwierdza, że nie- 
tylko dotychczasowe postępowanie rządu w 
sp ranie sejmowej reformy i w sprawie utwo 
rżenia samoistnego ukraińskiego uniwersytetu 
we Lw ow ie, ale i całe bezprawne położenie 
ukraińskiego narodu w G alicyi św iadczy o 
tem, że władze państwowe dalej trw ają na 
stanowisku zupełnego oddania ziemi ruskiej 
pod Bamowolę polskiej V ę k szo ści sejmowej i 
polskiej ądministracyi kraju

5) Skutkiem tego „N arodnyj komitet* 
stwierdza, że bezprzykładnie ciężkie położenie 
rusinów W Galicy 1 uniemożliwia zastępcom u- 
kraińsk.egp narodu w parlamencie zajęcie przy­
chylnego ctanowiska do przedstawień rządu, 
nie wyłącżaiąc kredytów wojskowych, i w zyw a 
reprezentację, aby z położenia ukraińskiego 
narodu wyciągnęła wobec rządu najdalej idące 
taktyczne Łonsekwencye.

6) i,Marodny komitat* 2 pooziękowaniem  
przyjmuje do wiadomości Słowa cesarskiego u- 
znan*a, zwrócone do uknińskiego narodu za 
pośrednictwem ukrainsl iei parlamentarnej re­
prezentacyi w  czerwcu r. b., oraz zapowiedź 
monarchy, te wszystkie sprawy, jakie odnoszą 
się do obu narodów k rajj, mogą być zała­
twiane tylko za porozumieniem tych obu naro 
dów mus jednak z żalem podnieść, że ciężkie 
połeżenie ukraińskiego aaiudu w G alicyi jest w 
jaskraw ej sprzeczności ze słowami m onarchy i 
że te słowa nie znalazły żadnego zastosowania 
w rzeczywistych warunkrch życia w kraju.

7) Narodnyj komitet protestuje przeciw 
zam iarowi rz^du przeprowadzenia w parlam en­
cie ustawy o budowie kanału w G alicyi, stwier­
dzając, że budowa tego kanału jest wyłącznie 
w lednostronnym ekonomicznym i narodow o­
ściow ym  inteiesif polaków, bez względu n i  
fiuansową roOtność państwa i kraju , oraz, że 
budowa ta byłaby wzmocnieniem polskiego n a­
rodow ego gospodarstwa kosztem rusinów, i 
dU tcgo w zyw ą siwoją parlamentarną reprezen­
tac ję , aby spraw* budowy kanału W isła —  
Dniestr bezwzględnie zwalczała.

Z źy:ia rosyjskiego.
Izby handlowe przem ysłowe, Ministerstwo han 

dlu przem ysłu oRSCowało dla rady ministrów

mem oryał o zaSalaCh orgacizaCyi przyszłych izb 
handlowo przem ysłow ych w  Rosyi. Izby te będą 
mieć następujące zadania: 1) zrzeszenie w  ckręgu
izby osób, należących do klasy handlowo-przemy- 
słowej, w  Celu opieki nad potrzebami handlu m iej­
scowego i przem ysłu oraz w  celu reprezentow ana 
wspólnych interesów tych osób; 2) zakładanie, u- 
trzym ywanie i subsydyowanie instytucyi potrze 
bnych dla rozwoju handlu i przem ysłu i 3) dopo­
maganie zarządowi do obmyślenia i urzeczywist 
nienia środków ku poparciu handlu i przem ysłu 
przez zbitranifc wiadomości faktycznych o stanie 
band!u i przem ysłu w  danym okręgu, przez w ystę­
powanie z projektami i przez udzielanie swojej 
opinii. Izby te pozostawać będą pod zwierzchnim  
nadzorem ministerstwa handlu i powstaną w e w ska­
zanych przez prawo punktach, gd-.ie potrzeba ich 
umotywowana będzie przez rozwój handlu i prze­
mysłu oraz przez interes państwowy. Statut ka­
żdej izby z osobna podlega NajwyżSicm u zatw ier­
dzeniu. Do składu izb mają w ejść pł?‘nicy poda­
tku przem ysłow ego pierwszych trzech klas w  han 
dlu i pierw szych pięciu klas w  przemyśle, jak 
również osoby, opłacające podatek przem ysło­
w y  w  sun 'e, stanowiące; wartość co naj 
mniej patentu na trzecią klasę przedsiębiorstwa 
handloweego i na piątą klasę przedsiębiorstwa 
przem ysłowego. Statuty poszczególnych izb m o­
gą zresztą przyznawać dostęp do izb również 
osobom, opłacającym  podatek niższych klas. W y ­
bory do izb mają zapewniać równomierny udział 
przedstawicielom  różnych przedsiębtoi ? w Daudlo- 
w ych i przem ysłowych. Izby będą utrzym ywane 
z osobnych opłat, uiszczanych przez osoby i insty- 
tucye, którym przyznane zostało prawo wyboru 
Członków izb.

t L K o m & s t  n i o w i u i r r o M U M L

(.i fiam  i od ia f  1,— ,denló»>.

—  Rozstrzygnięcie konkursu W  dniu
16 października n. st. rozstrzygnięty został 
konkurs na polichromię starożytnego kościoła 
w Kamieńcu Podolskim, ogłoszony przez T o  
warzyatwo opieki nad zabytkami przeszłości, 
z inieyatyw y ks proboszcza Józefa O rłow ­
skiego.

Z  nadesłanych dwudziestu dwóch prac 
nagredę pierwszą przyznano pracy Ni 8, auto­
rem której jest znany artysta malarz, p. Ed- 
ward Trojanowski, profesrr warsz szkoły sztuk 
pięknych.

N agrodę drugą otrzym ała praca Ns 11 , 
autor której kryje się pod pseudonimem „N a­
wa*.

T rzecią nagrodę przyznano pracy Ns 2, 
autorem której jest p M ieczysław Kotarbiński.

P rócz tego  w yró żn ion o  jeszcze  d w ie ora- 
ce: Ne 7 pierw szą zaszczytn ą w zm ianką i Ns 12 
drugą.

Autorow ie prac nagrodzonych proszeni 
są o zgłoszenie się do T -w a opieki nad rabyt 
kami przeszłości.

— Sklepy monopolowe na Podolu W  roku 
ubiegłym  funkcjonow ało na Podolu 928 rządowych 
sklepów monopolu wódczanego, w  ciągu roku 
otwaito 38 nowych sklepów, zam knięto--2. Sklepy 
te dzielą się na 10 rew irów  odpowiednio do ilości 
rządowych składów wódczanych w  gubernii. W  Cią 
gu 1911 roku kamieniecki skład wódczany w ydał 
142 sklepom 253 tys. wiader wódki, hajsyński skład 
w ydał 119 sklepom 314 tys. wiader, czeczelnicki— 
04 sklepom 275 tys. wiader, Winnicki— 57 sklepom 
275 tys. wiader, mohylowski— 94 sklepom 251 tys. 
w :ader, płoskirow ski— ij 9 sklepom 228 tys. wiad., 
bałcki— 67 sklepom 1:7  tys. wiad., barski— 59 sklt- 
pom 149 tys. wiad , hołowaniewski — 56 sklepom 
149 tys. wiader, oraz chmielnicki skład —  45 tkle 
pom 116 tvs. wiader

— W cukrowniach i na plantacyach buracza 
nych. Tegoroczna kampania cukrownicza rozpo 
częla Się ze znaczuem opóźnieniem, a to z powodu 
fatalnego stanu pogody, która uniemożliwiała dość 
energiczne *opanie buraków.

Na Podolu w  pierwszej połowie zesz.ł»go 
miesiąca rozpoczt ło kampanię tylko 5 cukrowni. 
Na dzień 25 września było wykopai.ych na Podo'u 
zaledw ie 15 proc. buraków Zaw dzięczając złej 
pogodzie kopanie buraków idzie nadzwyczaj po 
wolnie, chociaż kosztuje znacznie drożej niż za lat 
ubiegłych.

Z  okolic Humania dochodzą wiadomości, zc 
obecnie plantatorowie buraków zdążyli zebrać za­
ledw ie 40 proc. zasianych buraków, są obawy, że 
jeśli nastąpią wczesne mrozy, część plonu pozosta­
no: w  ziemi.

—  Ucieczka więźniów. Z  aresztu trzeciego 
rew iru policyjnego paw. żytomierskiego zbiegli 
dwaj więźniowie T. Gawryluk 1 M. Siemnik. Ten 
ostatni uciekł mając na rękach kajdanki.

—  Kasa drobnego kredytu Zarząd ziemski 
powiatu humańskiego złoży najbliższemu zw ycza j­
nemu zgromadzeniu ziemskiemn piojekt założenia 
ziemskie, kasy drobnego kredytu, której celem  bę­
dzie popieranie rozwoju wszelkiego rodzaju insty­
tucyi współdzielczych. 1 stycznia r. b, istniało 
w  powiecie -4 towarzystw po:''czkaw o-oszćzętno- 
śd ow ych  i 7 kredytowych N ajwiększe bilanse 
w skazały towarzystwo dzięgielow ieckie— 643,975 rb., 
t sze humi ńskie pożyczkowo - oszczędnościowe —  
482,564 r b , 2-gie h u m a ń sk ie-2 15 924 rb , rusałow- 
skie— 204,744 rb., humańskie kreaytow e—18; 507 rb , 
tclnowskię— 163 532 rb.

—  Żywienie Inwentarza. Z  inieyatywy ziem- 
stwa berdyczowskiego w  m Samhorodku przy 
składzie rolniczym  odbywa się obecnie pokazowe 
żywienie inwentarza; użyto w  tym celu 6 krów. 
Żyw ienie odbywa się w edług Dajnowszych przepi­
sów, według norm duńskich i Irwać będzie do 
otwarcia w ystaw y, która odbędzie się 18 —  21 pa­
ździernika. Rezultaty żywienia przedstawione za 
staną w  diagram itach z tekstem objaśniającym; pod 
czas wystawy specyalista-hodowća, kierujący oazy 
wiamem, udzielać będzie wyjaśnień.

Kooperacyjna sekeya na wystawie 
kijowskiej.

5-go bieżącego miesiąca w lokalu przysz­
łej w ystaw y kijowskiej, która w  ostatnim cza­
sie przeistoczyła się 7  krajowej w ogólnopań- 
stwową, odbyło stę organizacyjne zebranie n o ­
woutworzonej sefccyt— kooperacyjnej.

In icya ty w a  u tw o r z e n i  koop eracyjn ej sek- 
cyi b yła  podjęta  w  gron ie k o op u ratystów  miej 
scow ych . K tó rzy  po kilku przed w stęp n ych  n a ­
radach, w  lokalu k ijo w skie go  zw iązku  spółek 
k re d y to w je b , i po porozum ‘enin z konrtetem  
w y sta w y, polecili zarząd o w i zw iązku zw ołać 
zeb ran ie o rgan izacyjn e  d la  op raco w an ia  planu 
k o n stru k cji n ow ej sekcyi i w yb o ru  je j k ie ro w ­
n ików .

Siedem dziesiąt z g ó rą  zaproszeń  ro ze s ła ­
n ych  zw iązkom  k oop eracyjn ym , instytucyom  
społecznym  i rządow ym , m ającym  z koopera- 
c yą  bezpośrednią styczn o ść, a ta k ie  koopera- 
tystom  m iejscow ym  i zam iejsco w ym , ściągn ęło  
na zeb ran ie 39 osób.

Z e b ran ie  zagaił agron om  kijów skiego gub 
ziem stw a p G. C zern ysz, k tó ry  w  im ieniu ko­
m itetu w y sta w y  zako m u n ikow rł zeb ran ym  o 
przych yln ej d e c y z ji  kom itetu, w  sp ra w ie  u tw o ­
rzen ia  sam odzielnej k oop eracyjn ej sekcyi w y ­
sta w y i zaznajom ił z planem  st-uktury, ob o­
w iązu jącym  w szystkie sekeye w y sta w y  k ijo w ­
skiej i ich stosunkiem  do kom itetu. G łó w n e 
za ry sy  planu takie: a) sekeya  składa się z pre­
zesa, w icep rezesa  i sekretarza, d) pod sekeye—  
z prezesa, dw óch w icep rezesów  i sekretarza, 
c) prezes' podsekcyi w chodzą do ra d y  sekcyi 
g łó w n ej, w  charakterze jej w icep rezesów .

W edle projektu in ieya to ró w  orga n iza cyi 
sam odzielnej koop eracyjn ej sekcyi n a  w y sta w ie

kijowskiej, miała ona rozpadać się na 4 pod 
sekeye: a.) spółek kredytowycłi, b) spożywczych, 
c) rolniczych i d) produkcyjnych (attele). Jed ­
nak zebranie organizacyjne zmieniło ten pro- 
jekt pierwotny w taki sposób, iż dwie ostatnie 
podsekeye— spółek rolniczych i kredytow ych 
połączono w jedną wspólną poćsekcyę. Z upeł­
nie słuszne protesty mniejszości przeciwj|takie 
mu zlaniu dwóch różnorodaych typów  koope 
racyi skłoniło zebianie do przyjęcia poprawki 
tej treści, iż jeśli w praktyce okaże się pop-ze 
ba rozdzielenia tej połączonej pódsokcyi, to 
rozdział jej może nastąpić z mocy postanowie­
nia sekcyi głównej.

Drugą zmianą, jaką zebranie organizacyj­
ne wprowadziło do pierwotnego proj kiu, było 
wprowadzenie zupełnie nowej podsekcyi „po­
pierania kooperacyi*

D o n L j mają wejść eksponaty instytucyi 
społecznych 1 rządowych, popierających koope- 
racyę, literatura kooperacyj la i perycdyczne 
pisma

Przeprowadzone w ybory kierow ników k o ­
operacyjnej sekcyi i podsekcyi dały następują 
ce rezultaty:

a) Sekeya główna: prezes— br. D. Hey- 
den, w iceprezes— M Lew icki (znany weteran 
kooperacyi, organizator spółek zarobkowych, 
t. zw. „artielnyj bat’k o ‘ ), sekretarz —  dr. W. 
Geppener.

b) Podsekcya spółek kredytowych: prezes 
— Ch. Baranowski (orezes zarządu kij z w. sp ó ­
łek kredytow ycnł wice prezesi: I Archangelski 
(ziemski instruktor) i Śc.borskf (inspektor drobn. 
kredytu) sekretarz —  W olfson (sekretarz kij. 
ziemsk. gazety)

c) Podsekcya spółek spożywczych: prezes 
— J. W cłoszynnw ski (red. „Sw itow oi Zirnyci*, 
wiceprezesi: A  Gdleszyński (prezes kij. z w.
spółek spożyw czych i W asiiiew  (przedsti.wciel 
kij. agentury Mosk. zw, sp spożywczych), se ­
kretarz— I. Tichom irow (sekretarz kij z w. sp. 
spożywczych).

d) Podsekcya spółek rolniczych i pro 
dukcyjnych: prezes: Garszyn (agronom), wice 
prezesi: Pożidajew (zarządzający działem kom i­
sowym kij. gub (ziemstwa) i T  Dobrianski 
(prezes zarządu Lubiańskiej spółki spożywczej), 
sekretarz— P. Po żarski (ziemski instruktor)

e) Podsekcya popierania kooperacyi: pre­
zes— A. Steoanenko (redaktor „ Z a s .a u ’ ) w ice­
prezesi: R  R enning (zarządzający wołyńskirj 
gub. ziemsk. knsy drobnego kredytu, jeden ze 
ś#iatlejszych kooprrafystów ) i P. Poźarsk’ , se­
kretarz -  p. Kow al.

Po długich rozprawach o charakterze k o ­
operacyjnej si kcyi i jej celu, zebranie przyjęło 
dwie zasadnicze rezolucye: kooperacyjoa seir- 
cya  na w ystaw ie kijowskiej ma w ykazać nie 
tylko wzrost i rozwój kooperacyi, ale i jej 
w pływ, jako eKonomicznego i kulturalnego 
czynnika.

Zgrupow ania statystycznych danych o 
rozwoju i wzroście kooperacyi mają wykazać 
przede wszystkiem jej sta o w poszczególnych 
dzielnicach państwa, a następnie mają być 
zestawione we wspólnej tablicy.

Niezależnie od zgrupow ania na w ystaw ie 
zbiorow ych danych, sekeya ma się postarać o 
indywidualne eksponaty poszczególnych koope­
racyjnych spółek.

R ezolucye te mają być dyrektyw ą sekcyi 
i podsekcyi w ich przyszłej pracy.

Co do środków pieniężnych, niezbędnych 
na organizacje Kooperacyjnej sekcyi na w ysta 
wie kijowskiej,— to zebranie wskazało na dwa 
ich źródła: w pierwszym  rzędzie— dobrowolne 
opodatKowanie się spółek kooperacyjnych, n a ­
stępnie zapom ogi in stytucji rządowych i sp o­
łecznych. Zebranie poleciło prezydyum sekcyi, 
natychmiast po ułożeniu preliminarza budżeto­
wego, poczynić cdpowieanie zabiegi o zapomo­
gi żządowe i ziemskiO.

Podania o zapomogi ziemskie mają być 
złozone w możliwie krótkim czasie, wobec zbli 
żających się jesiennych budżetowych zjazdów 
ziemskich.

P: Czernysz zakomunikował zebraniu, iż 
rrobec ogrom nego napływu zagranicznych eks­
ponatów, komitet był zniewolony wszcząć sta­
rania o pozwolenie nadania w ystaw ie kijow ­
skiej charakteru m iędzynarodowej w ystaw y. 
Jeśli starania komitetu będą uwieńczone po 
m yślaym  skutkiem, to sekeya kooperacyjna ma 
otw orzyć dział zagranicznej kooperacyi.

Nakoniec była poruszona kw estya zw o ła ­
nia w czasie w yataw y kijowskiej 2 go wszech- 
rosyjskiego zjazdu kooperacyjnego (pierwszy 
był w M oskwie w 1908 roku). Funkcye o rg a ­
nizacyjnego komitetu przyszłego zjazdu poleco­
no czasowo prezydyum kooperacyjnej sekcyi.

O tym zjeździe pom ówim y następnym 
razem.

Junosza-

W ybory.
Wybory w Lucku.

Jak donosi „Jugo-Zap. W ołyń*, na z e ­
braniu praw yborców  rosyjskich kuryi wiejskiej 
i duchowieństwa zawarte zostało porozumienie, 
mocą którego duchowieństwo i ziemianie zobo­
wiązań się do oddania sw ych głosów  na kan­
dydatów w ystaw ionych przez te grupy. T ym ­
czasem podczas w yborów  duchowieństwo umo­
w y nie dotrzymało. Kandyaaci ziemian pp. 
Niestrojew, Bielajew i Kononow, którzy na ze ­
braniu przed tryborczem ziemian otrzymali po 
18, 17 i ió  głosow, na zgromadzeniu wybor- 
czem otrzym ali p Bielajew  93 głosy, N iestro­
jew  24 i K caon ow  zaledwie 18 głosów . W 
celu unieważnienia wy barów podano skargę 
kasacyjną.

Wybory z kuryi włościańskiej.
W edług otrzym anych w Żytom ierzu wia­

domości w dn. 5 b. m. w żasław iu  i W łodzi­
mierzu aia  odbyły się w ybory pow iatow e w y­
borców z kuryi włościańskiej, ponieważ nikt z 
w ystaw ionych kandydatów aDSolutnej większoś­
ci głosów  nie uzyskał-

W  pow. żyiomierskim na (akieb samych 
w yborach uzyskało większość tylko 2 kandyda­
tów, chociaż pod głosow anie poddawane były 
kandydatury wszystkich obecnych na zgrom a­
dzeniu (38) pełnomocników gtrin. D alszy ciąg 
w y doi ów dla obrania 3 jeszcze w yoorców , w y ­
znaczony został na dzień następny, kiedy tp 
dla uzyskania mandatu w yborcy dostateczne 
będzie uzyskanie względnej większości głosów .

Wybory z kuryi robotniczej.
Dnia 5 b ni. pod przew odnictw em  pre­

zydenta miasta Żytom ierza odbyły się tam w y­

bory gubernialne 2 w yborców  z kuryi robotni­
czej. Na w ybory stawiło się 28 pełnomocni­
ków  fabryk z ogólnej liczby 37 obranych. 
G losow ano 10 kandydatur. Obrani zostali pp. 
Adam W iezdecki (14 głosów  za, 13 przeciw), 
pełnomocnik robotników cukrowni Krasiłow- 
skiej oraz Jan Kędzierski (17 głosów  za, 10 
przeciw), pełnomocnik robotników fabryki fa­
jansow ej we wsi Darbysze, pow. zwiahelskiegc.

Zajście na wyborach w Czehrplu
Na wyburach pow iatow ych z kuryi peł- 

nocenzusowych praw yborców  ziemskich w Cze- 
hryn‘u miało miejsce zajście następujące. Prze­
wodniczący z urzędu zgromadzeniu w yborcze­
mu pow iatow y marszałek szlachty p Daw ydow , 
ogłosił otwarcie zgrom adzenia i rozkazał zam ­
knąć drzwi wejściowe do sali w chwili, gdy 
zegar ścienny, zaw ieszony w sali, wskazywał 
za 17 minut dwunastą. W iciu praw yborców , 
będąc w tym  lokalu zrana, zregulow rło sw oje 
z e g a ili  z zegarem  ściennym.

Kiedy kiiku praw yborców  zwróciło u w a­
gę p. D aw ydow a, że praw o nakazuje zrmknię- 
cie lokalu w yp .rczeg o  dopiero o godz. 12, p 
D aw ydow  odrzekł, że praw o nie oizeka, jakiem 
zegarkiem należy się posiłkow ać przy określa 
czasu, zaś j *go zegarek kieszonkowy wskazuje 
punkt 12. Kilku praw yborców , w tej liczbie 
pp. Rościszewski, Szym anow ski i Cyngot, któ 
rzy, jako polacy, napewno głosow aliby prze­
ciw liście nacyonalisió w, nie byli wpuszczeni 
do sali, chociaż stawili się na czas. Obecni 
na sali praw yborcy były m yrszałek szlachty p.
D. D aw ydow  i p. A . Krasiński zgłosili do pre- 
zyayum  protest przeciw takiemu postępowaniu 
prezesa i oświadczyli, iż chcą opuścić zgrom adze­
nie. P iezes, pc naradzeniu się z wodzirejami 
nacyonalistów, oznajmił, że nie pozwoli im 0- 
puścić zgromadzenia w yborczego.

Pp. D aw ydow  i Krasiński zmuszeni byli 
pozostać na sali, jednakże udzia'u w wyborach 
nie brali.

Listy dodatkowi.
L isty  dodatkowe w yborców  1 miasta K i 

jow a zost*Dą w tych dniach ogłoszone pow ­
tórnie, ponieważ pierwsza ich cdycya, rozesła­
na w tych dniach przy jednym  z numerów 
„K ijow skich W iadomości Gubernialnych*, ra 
wiera m nóstwo omyłek i w yborcy nie są w 
nich ponumerowani, co utrudniałoby korzysta­
nie z list pcdczas wyborów .

W  now ych listach nazwiska wyborców 
opatrzone będą numerami kolejoym i i ułożone 
w porządku alfabetycznym.

L isty  dodatkowe w yborców  z miasta K i­
jow a zaw ierają cgółem  1120 nazwisk.

G ub:rnialaa kom isja  w yborcza zajęta jest 
obecnie układaniem listy osob, podlegających 
wykreśleniu z listy w yborców  m. K ijow a

Lokale wyborcze.
Spis lokali, gdzie odbywać się będą w y­

bory ao Dum y Państwowej z m. K ijow a, zo­
stał ostatecznie ustalony. W ybory z obu ku- 
ryl cyrkułu starokijow skiego odbędą się w gma- 
enu zarządu miejskiego.

W ybory z obu kuryi cyrkułu pałacowe 
go —  w szkole i mieni? Bungego (przy zbiegu 
ulic Ekateryninskiej i Elizawetyń&kiej).

W ybory z obu kuryi cyrkułu peczerskie 
go —  w peczerskiej szkole miejskiej Nb 1 (zau­
łek B utyszow y Nb 11).

W yb ory  z obu kuryi cyrkułu Dulwarowe- 
go —  w lokalu włodzimierukiej szk tły  miej­
skiej (Nesterowska Nb 44).

W yb ory  z obu kuryi cyrkułu łybedzkie- 
gc —  w szkole miejskiej imienia G ogola (przy 
zbiegu ulic Predslawińskiej i Łybedzko-W łodzi­
mierskiej Nb 7).

W ybory z 1 ej kuryi cyrkułu łukjano- 
wieckiegn, odb;dą się w lokalu biblioteki miej 
slciej, w domu Nb 42 przy ul Lw ow skiej.

W ybory z 2 ej kuryi z tegoż cyrkułu —  
w łukjanowieckim domu ludowym.

■Wybory z obu kuryi cyrkułu padolskiego 
odbędą s'ę w domu kontraktowym  (na Padole).

W ybory z 1 ej kuryi cyrkułu płoskiego 
odbędą się w lokalu szkoły miejskiej w domu 
Nb 17/2 przy zbiegu ulic K ir jlo w sk u j i zaułku 
Cygańskiego.

W y b o r y  z 2-ej kuryi t;g o ż  cyrkułu —  w 
szkole miejskiej, w domu Nb 61 przy ul. K o n ­
stantynowskiej.

LIS T CO REDAKCYI.
Szanow na Redakcyo!

W skutek przyczyn odemnie niezależnych, 
nie mogąc osobiście ja i moi współpracow nicy 
(parafialni kapłani) odciąć ostatniej posługi u iel 
kiemu społecznikowi i m ężowi nieposzlakowanej 
uczciwości ś. p. Ottonowi Glince, pamięci Jego 
składamy za pośrednictwem „Dziennika K ijo w ­
skiego* miejscowemu rz.-kat. T -w u  dobroczyn­
ności do uznania rb. 25.

Proboszcz
ks. Szeptycki.

K ijów , 6/X 1912 r.
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Roku 1633. Stanisław  Koniecpolski het­
man wielki koronny bije na głow ę turków pod 
Paniowcam i.

— Odczyt w Związku równouprawnienia.
W  niedzielę ubiegłą p. W . Rudnicki w drugim 
z kolei odczycie z cyklu „S y tu a cy i praw na k o ­
biety w dziedzinie prawa cyw ilnego* poruszył 
czasy rzymskie, kładąc szczególny nacisk na 
znaczenie praw a rzym skiego w ogóle i zw raca­
jąc u w a g ę  nu w pływ , jaki w yw arło ono na 
teoryę dzisiejszego prawó. cyw ilnego Prele­
gent, malując h istoryczny obraz rozw oju  prawa 
izym skie go , wspomniał o czynnikach, jakim 
podlegało pisane prawo rzymskie (jus praeto- 
rium, m ores— w pływ  społeczeństwa, zdania tak 
z w a n y ch  klasycznych prawników!. W ielki 
przewrót w p raw o d aw stw ie  rzyniskicm stw o 
rzył rozw ój w ładzy cesaiskic j  kiedy jed n o cze­

śnie zanika władza pretorów. Przedstaw iw szy 
historyczny rozw ój praw odaw stw a rzym skiego, 
prelegent stopniowo przeszedł do rozpatrzenia 
tych nofm  prawnych, którym  w ten lub inny 
sposób pcdlegała ówczesna kobieta.

N astępny odczyt p. W . Rudnickiego od­
będzie się w tymże lokalu w piątek d. J2-go 
b. m. Prelegent mówić będzie o czasach śre­
dniowiecznych.

—  O Jo ione zebranie Dowiadujem y się, 
iż zapowiedziane na dzisiaj zebranie tow arzy­
skie K oła Kobiet z przyczyn od K oła niezale­
żnych zostaje odłożone na przyszły wtorek.

— Oświetlenie elektryczne w wagonach
kolejowych. Ministerstwo kom unikacyi Drzy- 
slało naczelnikowi kolei Pol • Zachodnich prze­
pisy tym czasowe o wprowadzeniu ośw ietlenia 
elektrycznego w w agonach kolejow ych zapo- 
mocą dynam o-m aszyn, w przw ianycn w ruch 
p-zez atoznulatory przym ocowane pod w ago­
nami.

—  Rozkaz naczelnika kolei. W tb e c  te­
go, iż wypadki niew łaściw ego traktow ania pa­
sażerów przez niektórych konduktorów oraz 
innych urzędników kolejowych są zjawiskiem  
stałem, o czem świadczą liczne zażaiunia pasa­
żerów, naczelnik kolei Połud. Zachodnich w y­
dał rozkaz, w którym zapowiada, iż za grubiad- 
skie obchodzenie się z pasaże-ami, niezależnie 
od tego, którą klasą oni jadą, winni będą su ­
row o karani.

—  Zmiana kursu. Zarządzający w ydzia­
łu szkolnego przy ministerstwie kom unikacyi, 
Dumitraszko, złożył ministrowi komunikacyi ra ­
port w sprawie przybyłych na uroczystości 
sierpniowe do Petersburga rot uciesznycb, re­
krutujących się z uczniów szkół kolejowych. 
W  sw ym  rspcrcie Dumitraszko zaznaczył, iż 
wśród przybyłych uczniów  deść znaczny pro­
cent stanow ;!y dzieci w wieku od 8 do 10 lat. 
T fu tty  ciekaw ych w itały ich szyderczym i onrzy- 
karni T akie w ypadki nie m ogą w pływ ać do­
datnio na młodzież Udział ośmioletnich dzieci 
w rotach uciesznych jest niepożądany ze w zglę­
dów  pedagogicznych. T rudno im rów nież zno­
sić brzemię uciążliwych marszów, które się od­
byw ają podczas w yjazdów  na rewie. M inister 
Komunikacyi zgodził się z poglądami Dumitra- 
szki i w yraził opinię, że należy przeprow adzić 
reoi ganizacyę kolejow ych rot uciesznycb U 
dzieci pobierających naukę w szkołach kolejo­
wych należy, zdaniem ministra, rozw ijać spra­
wność i umiejętność szybkiego eryentow ania 
się. N ależy ich pt zysposaoiać dc przyszłej pra­
cy na kolei, za pomocą zaznajam iania z techni­
ką budowy i napraw y linii kolejowych.

Donosząc o tem naczelnikowi kolei Poł.- 
Zachodnich, centralny zarząd kolejow y w Pe­
tersburgu prosi go o poruszenie tej sp raw y na 
najbliższem posiedzeniu zsrządu kolejow ego.

—  Z uniwersytetu kijowskiego. Na pod­
stawie now ego praw a o powinności w ojskowej 
dodatkowe prolongata dla studentów zostaje 
skasowana.

Poniew aż zaś praw o to wchodzi w tycie 
dopiero od dnia p i e r w s z e g o  g r u d n i a  
1512  r ,  ministe-stwo w ojny zawiadom iło uni­
wersytet, iż do dnia tego studenci, którzy be ią 
potrzebowali prolongaty dodatkowej, mogą 
składać prośby na imię odnośnej władzy.

Prorektor uniwersytetu kijowskiego zaw ia­
damia o rozporządzeniu powyższem  studentów 
i oznajmia, iż ostatni termin składania prćśb
0 prolongatę dodatkową upływ a z d n i e m  30 
listopada b. r.

Dziekan wydziału praw nego uniwersytetu 
kijowskiego zawiadam ia studentów, iż w  dniu
1 stycznia r. p. będą w ydaleai za nieotrzym a­
nie obowiązującej ilości stopni. Studenci z r o ­
ku 1907, m ający mniej niż 8 stepni, 190 9—  
mniej niż 3 stopnie, 19*0 i 19 11 ci, którzy nie 
zdali ż id n eg o  egzam inu.

—  Stacya doświadczalna. Jak wiadomo, 
kijowsaa rada miejska udzieliła w swoim czasie 
60 dziesięcin gruntu miejskiego w Dobliżu poli­
techniki dla urządzenia okręgowej rolniczej sta- 
cyi doświadczalnej Jednakże po odpowiednim 
zbadaniu gruntu ziemstwo gube-n a’ne, a za 
nim i głów n y zarząd rolnictwa i urządeeń ro l­
nych doszły do w riosku, iż miejscowość ta nie 
n id aje  się dla urządzenia s ta c ji doświadczalnej 
i zw róciły się do zarządu miejskiego z prośbą
0 udzielenie innego, więcej odpowiedniego k a ­
wałka gruntu.

W  odpowiedzi na tę prośbę zarzad m iej­
ski zaproponował piać poza laskiem kaaeckim. 
L ecz i to miejsce uznane zostało za nieodpo­
wiednie, natomiast zaś piów ny zarząd rolnictwa
1 ziemstwo gubernialne. zw róciio uw agę na m iej­
scow ość, położoną na górze B ity ja  w pobliżu 
now ych klinik uniwersyteckich, uznając ją  za 
najodpowiedniejszą dla stacyi doświadczalnej.

K w esty u ta była rozpatryw ana przez miej­
ską kom isję gruntową, która, ze względu na 
znaczny p o p jt na ziemię w tej okolicy z po­
wodu budow y tam now ych kliniką w ypow ie­
dział: się przeciw ko oddaniu jej dla urządzenia 
stacyi. Obecnie, po obejrzeniu wszystkich w y­
mienionych placów przez pom. naczelnika g łó w ­
nego zarządu rolnictw a i urządzeń rolnych br. 
F. Ignatjewa, kwe3tya pow yższa ponow nie zna­
lazła się na porządku dziennym i wobec wiel­
kiego znaczenia dla miasta stacyi d .św iad czal- 
nrj, postanowiono przed rozpatrzeniem całej 
spraw y w radzie miejskiej przekazać ją  do po­
nownego rozważenia koro iry  gruntow ej oraz 
zwołać opró:z tefe,o specyalną n arad ; z udzia­
łem przedstawicieli miasta, ziemstwa i sp e c ja ­
listów.

— Z Tosranystw a Spożywczego p ra­
cowników kolei Poi-Zachodniej. W ciągu kii-
ku dni ostatnich odbvw;iły się nadzw yczajne 
posiedzenia pełnomocników najw iększej w  R o- 
syi Kooperatywy —  T ow arzystw a Spożj w czego 
pracowników kolei Poł.-zachodnich. Posiedzenia 
te tak ze zw zględu na sw ój skład osobisty, jak 
i na rezultaty obrad były ogromnie interesujące. 
T ego  rodzaju zgrom adzenia odbyw ały się raz 
na cztery lata, przyczem dotąd na pełnom ocni­
ków  obierani byli wyłączni* prawie naczelnicy 
różnych wydziałów, wogóle osoby zajm ujące 
wyższe stanów ska na kolei. Inf-resy zaś tow a­
rzystw a, pomimo olbrzymie' ilości członków i 
ogromnych obrotów, szły bardzo marnie S tw ier­
dzono niezbicie, że działy się nadużycia, a w i­
now ajcy tych nadużyć pozostawali na sw ych 
stanowiskach.

T aki stan rzeczy w y w oły w . ł zrozumiałe 
niezadowolenie wśród większości członków, któ­
re przybraio konkretne formy w roku bieżącym 
podrzas wyborów pełnom ocników T ow arzystw a. 
Na w yborach tych przepadli w szyscy naczelnicy, 
a na ich miejsce wybrani zostali drugorzędn i 
urzędnicy kolejowi. N atychm iast po ukonstytuo­
waniu się pełnomocnicy zażądali zw ołania n a d ­
z w y c z a jn e g o  zgrom adzenia celem omówienia 
sp raw  upadającego Tow arzystw a. Na pierwszem 
zgrom adzeniu, wobec n ast iv ja  pan ującego w śród 
pełnom ocników, zrezygn ow a li  ze sw y ch  pełno-
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m ocuictw i w ycofali się z gremium dw aj w yż 
si urzędnicy kolejow 1.

Po odbyciu kilku posiedzeń, na których 
wszechstronnie omawiane były spraw y T o w a ­
rzystw a, powzięto pomiędzy innemi następujące 
ucnwały: i) Przyłączyć się do moskiewskiego
zw iązku tow arzystw  spożyw czych; a) Rozsze 
rzyć istniejące na kolejach biblioteki, zaopatru­
jąc je  w różne broszury i dzie1? traktujące o 
kooperatyw ie; 3) Pow ołać specyalistów-prelegen- 
t 5w i profesorów  d i  w ygłaszan ia odczytów  i 
urządzania pogadanek na tem aty z dz'edziny ru ­
chu współdzielczego; 4) O tw orzyć trzy wielkie 
sklepy spożyw cze w  Odesie i po jednym  na 
stacyacb: Bandery, N ow os'elica, Radziwiłłów,
Sarn y, Korosteń, Słobódka i t. d.; 5) O tw o­
rzyć w K ijow ie odrębne oddziały dla Łaadlu 
mięsem, g« lanteryą, wyrobam i manufaktury, g o ­
tow ym  ubraniem  i obuwiem; 6) Zm ienić ustawę 
celem przystosow ania jej do potrzeb drobnych 
funkcyonaryuszów  kolejow ych.

Pow zięto jeszcze szereg uchwal w tej licz­
bie o ułatwieniu robotnikom kolejowym  dostępu 
do organów  adm inistracyjnych Tow arzystw a.

D o zarządu w ybrano wyłącznie niższych 
urzędników kolejow ych.

Posiedzenia odbyw ały się ccdzień od g. 
r i- e j  rano do 12 w nocy, co św iadczy o wieł- 
kiem zainteresowaniu pełnomocn rów sprawami 
tow arzystw a. Na zgrom adzeniach byli obecni 
przedstawiciele robotników, pracujących w w ar­
sztatach kolejow ych.

D la zm iany statutu w ybrano specyalną ko­
m isję.

—  Na ogród zoologiczny. K ijow ski o- 
gród zoologiczny, jakkolw iek założony został 
d op iero  w roku 1908, wzrósł jednak t ik  
szyb ko, że zarząd uniwersytetu zwrócili s*ę do 
T -w a  m iłośników przyrody z zawiadom ieniem , 
że nadal nie będzie mogło T -w o  korzystać z 
cgrod u  botanicznego, Jakkolwiek uchw ala z a ­
rządu uniwersytetu zakom unikow ana b y łaT -w u  
jes/cze w roku ubiegłym, T -w o  nie m ogło je 
dnak zastosow ać się tak szybko do tej u ch w a­
ły  w obec braku środków  oraz odpow iedniego 
terytoryum .

Zarząd m iejski przyszedł T*w u z pomocą 
i przeznaczył na ogród zoologiczny parcelę 
ziem i miejskiej wprost politechniki. L ecz p rze­
niesienie zw ierzyńca pociąga za sobą koszty, 
na które T-w u brak funduszów, wobec tego 
gubernator udzielił pozwolenie na zbieranie 
składek na ten cel. O fiary przyjmują: prezes 
komitetu generał-m ajor P. Meder (Dom K o ­
m endantury na Peczerslcu) W iceprezes dr. Be- 
reznicki (Proreuna 27) Skarbnik komitetu S. 
R yn d yk  (Bibikow ski Bulw ar ia , biuro Teresz- 
czenki) Sekretarz T -w a  miłośników przyroay 
W . Bardziński (Nestorowska 7 )

— Powrót prezydenta miasta. Prezydent 
m iasta H. D jakow  wczoraj z rana pow rócił z 
Petersburga.

K rążą pogłoski, iż p. D jakow  cofa sw ą 
kandydaturę na posła do Dum y Państwowej z 
1 ej kuryi miejskiej.

—  N ow e Dismo. W czoraj ukazał się z 
druku pierw szy numer now ego czasopisma p. t. 
„K ijew sk aia  ram pa*, pośw ięconego specyalnie 
spraw om  teatralnym.

—  0  potyczką G ubernialny zarząd ziem ­
ski zw rócił się za pośrednictwem guoernatora 
d o  ministerstwa spraw  w ew nętrznych z prośbą
0 zezwolenie kijowskiemu ziemstwu pow iato­
wemu na zaciągnięcie pożyczki w  w ysokości 
10 tys. rub. z sum kapitału ubezpieczeniowego 
n a  powiększenie sp ecjaln ego  kapitału pow iato­
wej kasy drobnego kredytu.

— Od oczenie zgromadzania. Prezes ki
jow skiego pow iatow ego zarządu ziem skiego z a ­
wiadom ił gubernatora, iż z powodu odroczenia 
terminu w yborów  do Dum y P :ństw ow ej, zgro­
madzenie ziemskie powiatu kijowskiego, wyzns- 
czone pierwotnie na 28 października, zostaio 
odroczone na 9 listopada.

—  Telefony w Radomyślu- G łów ny za­
rząd poczt i telegraiów  zawiadom ił generał g u ­
bernatora kijow skiego, iż budowa telefonów w 
Radom yślu dokonana zostanie przez rząd, któ­
remu też przysługiw ać będz e praw o eksploa- 
tacyi pomiemonej sieci telefonicznej. Z  tego 
względu wszelkie starania przedsiębiorców p ry­
w atnych o koncesyę na budowę telefonów w 
Radom yślu nic osiągną żadnego rezultatu.

—  Rada sanitarna. Jutro o godz. 12 w 
poł, w lokalu gubernialuego zarządu ziemskie­
go  odbędzie się posiedzenie gubernialnej rad y 
sanitarnej. Porządek dzienny posadzen ia ooej- 
maje kilka kw estyi pierwszorzędnej w agi, jako 
to: uregulowanie szczepienia ospy w  gubernil, 
u d m ł ziem stwa gubern ialaego w walce z e p i­
demiami w powiatach, reorgan izacja  pom ocy 
psychiatrycznej dla ludności oraz kw estąa w o ­
dociągow a na prow incyi. Rozpatrzone będą 
rów nież projekty budżetów ziemskich zakładów  
sm itarnych i leczniczych.

—  Z T-wa aeronautyeznego W e wtorek 
dn. 9 października w lokalu kijow skiego T -w a 
acrona tycznego (Prorezaa 20) członek T -w a 
F. Anders demonstrować będzie model (l t-20 
raturalnej .rieikościj skoastruow  m ego przezeń 
h y jro  d rigeaLle’u , K ijów  2 gi* unoszącego 12 
osób. Członkowie T -w a oraz goście z ich re- 
komendacy. mają wstęp bezpłatny.

—  Zjazd prezesów ztemstw. W czoraj o 
podz. i-ej po poł. w sali gubernialnego zarzą­
du ziemskiego rozpoczęły się obrady zjazdu
1 ■ sz , o f  ziemstw powiatowycn z udziałem 
członków gucernialaego zarządu ziem skiego. 
N a zjęźjzic  między innemi omawiana będzie 
kw estya udzial-i ziemstw powiatowych w w y- 
s *w ie Kijowskiej 1913  r , pozatem rozpatrzony 
będde projekt ustawy kasy emerytalnej dla u 
rzędruków ziemskich w gub. kijowskiej, projekt 
przepisów Dudowlauych, kwestya układania pre­
lim inarzy ziemskich i ustalenie zasad reparty- 
cyi ziemskiego podetku gubernialaego, wniosek 
o powięKszeniu zapomóg ziemstwom pow iato­
wym na roboiy drogowa, oraz o sposobie za­
ciągania pożyczek z państw ow ego banku rolne 
go 1 z kas zredytu miejskiego i ziemskiego).

—  Z Jrstytu tu  handlowego. Jak w ia­
domo, w sprawie pozostawienia studentów- 
ży iów  w kijowskim instytucie handlowym  na­
dal jako rzeczywistych atudentów, do Peters 
burga wyjechał profesor Ejchelman, ażeby 
przedłożyć w imieniu kijow skiego instytutu 
handlowego cdnośoą prośbę ministrowi prze­
mysłu i handlu. Starania profesora Ejchelmana 
w Fetersourgu paparł komitet rady przedstawi­
cieli przemysłu i handlu.

Jak się okazuje, wszystkie starania tej 
dtputacyi, a w tej liczbie i starania o zwięk­
szenie normy procentowej z 5 do 10 proc., zo 
stały przez nroisterstwo uchylone.

M ada kij. in s t. h a n J lo  eg o  z w ró c iła  się  
do min. prgftsiń i hanc '"i prośbą o po-.-uata- 
wienrć- w liczb ie  >--z-zyw ouy/.b

slcrstw o zw róciło sią z zapytaniem w tej spra­
wie do akademii sztuk pięknych i do min. owo- 
ru C esarsłiego. W  razie, jeże<i 'asfytucye p o ­
w yższe dadzą przychylną odpowiedź, minister­
stwo zaliczy osoby będące obecnie w instytucie 
w poczet rzeczyw istych studentów

Z powodu tego, iż do instytutu często 
wchodzą studenci z biletami kolegów  lub zna­
jomych, zarząd instytutu zawiadam ia studentów, 
iż na przyszłość osoby takie będą niezwłocznie 
wydalone z instytu u.

— Ustąnienie rraz*sa zarządu Łtomskie-
QP. Prezes zarządu ziemskiego i marsza! k 
szlachty powiatu zw in ogródzkiegj A . L rche 
złeżył podanie o uwolnienie go ze stanowiska 
prezesa zarządu ziem skiego. Jako  kandydatów 
na jego  miejsce wym ieniają zastępcę prezesa 
zarządu ziemskiego A . Leontjew a i ła d n e g o  
Dolińskiego.

— Olbrzymia trarzakeya. Pogłoski o sp rze­
daży cuKrowni należącycn do T ow arzystw  A le ­
ksandrowskiego i Koriukowieckiego zostuły po­
twierdzone. Nabywcam i są: konsoreyum. kapi­
talistów francuskich i banki— rosyjski dla han 
dlu zewnętrznego i rosyjsko-azyatycli. Suma 
sprzedażna w ynosi 38 mil. rb.

Lew  Brodzi i po zlikwidowaniu pozostałe­
go majątku, który po sprzedaży wyżej wspom ­
nianych cukrowni dosięga jeszcze 40 md. rb 
(9 cukrowni, domy, majątki ziemskie i różne 
przedsięDicrstwa przemysłowe) zamierza osiąść 
nc stale we Francyi.

OSOBISTE
—  Onegdaj przybył (j0 K ijow a i wczoraj 

rozpoczął pełnienie obow iązków nowom ianow ? 
ny członek kijowskiego gubernialnego zarządu 
do spraw miejskich i ziemskich W  Piecza, kin

—  D ZIECIO BÓ JSTW O . Onegdaj w  domu 
Nr 26 pr*y ul. Bezakowskiej znaleziono ̂ w wozo­
wni zw łoki nowonarodzonego chłopca. Okazało 
się, że są to zw łoki dziecka A . Szełudkowej, która 
udusiła Jeraow lę. Srełudkow ą umieszczono w  
szpitalu Aleksandrowskim , & spraw ę oddano w  rę­
ce Sędziego śledczego.

—  P O Ż A R . W  sadybie Nr 35 na W oznie- 
sienskim zjeżdzie w szczął się pożar w  wozowni. 
Ogień uszkodził korytarz oraz stojące tam rzeczy 
n których lokatorów

—  ŚM IERĆ W  C YR K I ILE. Onegdaj odsta­
wiono do cyrkułu  w  nieprzytomnym Stanie niejaką 
M. Puzynk^wą, i f6ra wkrótce potem zm irła.

—  N A G Ł A  ŚMIERĆ. W  domu Nr t>6 przy 
ul._ W usylko w sk itj zm arł nagle 75 letni starzec E. 
Bajkow. Z w łoki jego odesłano do prosektoryum.

—  Z A G A D K O W A  H IS T O R Y A . Na padol- 
skiej stacyi miejskiej kolei Poł.-Zach. w  paczce w y­
słanej do Czerkas przez niejakiego J. G orocea za­
miast żelaza znaleziono 3 i poł puda prochu. J, Go- 
robie c wskaż ł swój adres w  d. Nr 40 p rzy  ulicy 
A lek i ndrowskiej, okazało się jedrak, że nigdy me 
m ieszkał tam nikt o podobrem  nazwisku

—  Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE. W  domu 
>6 30 p rzy  ul. Złatoustowskiej otruła się solą cn 
krow ą 17-letnia dziew czyna Helena F. Pogotowie 
uratowało j t j  życie. Do kroku cam cbójczego po­
pchnęły ją, jak  twierdzą, jakieś niesnaski rodzinne

W  demu >0 61 przy ul. M. Szyjanowskiej u 
siłow ała Sobie odebrać życie dnzorczyni więzienia 
etanowego M aryi S . L ekarz Pogotowia uratował 
d esp en tk ę.

Koło d i mu jife 4 przy ul. Mikołajowsbiej otru­
ła  się W iera K., w  demu zaś Nś 5 przy ul. Bulwar- 
<10 K udriaw skiej—Zinaida Z . Despcratkom  udzielo­
no pom ocy lekarskiej na miejscu, a następnie od­
wieziono do szpitala Alekrandrow3kiego. Stan 
zdrow ia Zinaidy Z . jest bardzo groźny.

—  POD - A U TO M O BILE M . Dnia 7 piździer- 
nika przy ul. Fun 'uklejow sklej automobil E. Z cło- 
n ijca p ize jech ał E. SwoCzkinę, raniąc ją  dotkliwie. 
L ęka;-' Pogotowi? udzielił poszkodowanej pomocy.

W czoraj w ieczorem  automobil rLiwiadom ego 
w ł aściciclu w padł w  pobliżu tea.ru m iejskiego nr
E. Szw ałzkirs,. Na Szczęście skończyło jię  - a  n ie­
znacznych potłuczeniach. Pogotow ie udzieliło po­
szkodowanej pom ocy lek arsi> j,

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  Na sta 
cyi tow arow ej p rzy  w vładow ywaniu ładunkóv przy- 
gm otró robotnika I. Abram ow a, łam .ąc m u biodro. 
Poszkodow anego Pogotow ie odwiozło do szpitala 
A leksandrow sk iego .'

—  B R A K  O Ś W IE T L E N IA . Z  powodu naaer 
słabego E w iem enia ulicy Głuboczyckiej i catej 
ju z y  legającej do niej dzfeinicy, m ftj&iowość ta sia­
ta się ulubionym terenem  działalności złodziei, o- 
prys; Lów i w szelkiego rodzaju m ętów społecznych, 
w które obfituje nasze miasto. W ohec panujących 
tam Stale ciem ności poliCya w  w a lce  z pomienio- 
nymi osobnikami jest zupełnie bezsilna. Dlategc 
też w czoraj policm ijsier Kijowski zw rócił się do 
prezydenta miasta z prośbą o m ożliwie .zybkie 
^reformowanie oświetlenia ul. GluboCzyCkiej i są 
siedniej z nią d-.ielnićy miast?.

—  N O Ż O W N IC T W O . Ouegdaj wieCzo-em 
na rogu ul. L w ow skiej i zaułka G łuboczyrkiego 
kilku napastników poraniło ciężko F Nazarienkę. 
Poszko dawanego oawieziono do szpitala robotnicze­
go. 3 Ch napastników aresztowi no.
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O pady notowano w e w szystkich reiona-f 
Tem peratura w yższa od normalnej na pu uduiovTym 
zachodzie, niższa w  pozostałych rejonach.

Pogoda spodziewana: mrozy w  pasie północ­
nym i na wschodzie, nieznaczne obniżenie t< mpe- 
ratury n i  zachodzie i w  centrum, cbłodnawo \- pa 
sie południowym , opady w e w szystkich rejonach 
oprócz północnego wschodu.

dujemy zaw iązany już przed podniesieniem kur

m -
Pierw ej, nim akcya dramatu^została uka­

zana widowni, Julia ju ż k o c h t Siefana, wiedząc, 
że ten nie może jej pośh bić.

Treścią  sztuki jest rozwiązanie już istnie 
jącego dram atycznego węzła, a nie obraz ca ­
łości, gdzie autor maluje powstanie sam ego ją  
dra dram otts causat.

T ak a droga prowudz., zdaniem Goetnego, 
nie do dramatu, ale od dramatu i zm u:za auto­
ra, celem utrzymania rów now agi, do sztucznego 
przeniesienia osi dramatu dalej od glow nego 
węzła, na linię d ru g o .zę ln ą  Z  tej to przyczy 
ny autor zmuszony jest poświęcać zbyt dużo 
czasu spóźnionemu m a'owaniu stosunków ro 
dzinnych Julii, kiedy ta rodzina na scenie p o­
czyna dostrzegać to, co już dawno się stało i 
w yciągać z dokonanych fnktów konsekw encje, 

W  rtzuuacie na scenie akcyl nie ma, są 
tylko nieskończone dyskusye t. j. wszystko, co 
może zająć w czytaniu, ale co nudzi i nuży ze 
sceny.

A kcya w łaściw a rozegryw a się dopiero w 
akcie III, zakończającym  sztukę

aT o  sa mu1 , jak  i poprzednie dramaty 
Staffa, jest typowym  dramatem książkowym.

Niescenrczność utworu stanowi, że ode­
granie go  na scenie polega przedewszystkiem  
na wygłoszeniu i artyści-w ykonaw cy muszą 
przedewszystkiem biegle władać żywem  słowem.

Niby to wladunie żywem słowem jest pod­
staw ą sztuki aktorskiej, jednak k r id y  aktor, 
kierujący się n’e intuicyą, ale świadomością 
środków i celów sw ej sztuki, przyzna, że inna 
rzecz jest w ygłaszać słow a roli przy czyrmej 
g/ze, inna prowadzić dyalog, czy też mówić 
monolog bez gry, lub przy grze ograniczonej 
T o  ostatnie, w ygłaszanie bez gry, jest bodaj 
trudniejsze i dla tego mamy bardzo wiele w y­
soce utalentowanych, a nawet znakom itych a k ­
torów, Którzy, obok wielk ;go powodzen:a na 
scenie, z estrady wrażenia m e w yw ołają.

T aki artysta aktor, jak p. Zelw erow icz, 
potrafi nawet z materyaiu tak ubogiego w  ak- 
cyę, jak akt I „T o  samo*, też a k cję  wyciąg- 
aąć i był on wtedy stale w stanie czynnym. 
Przez całe trzy akty artysta konsekwentnie utrzy­
mywał charakterystyczne cechy postaci Tom a­
sza Korzeckiego, człowieka, który m ógłby m o­
że i pozostawać w zgodzie z etyką do końca 
życia, gdyby mu los sprzyjał, ale który nie po­
siadał dość sił odpornych, aby nie wejść ,z  
nędzy* w kolizyę z sumieniem. P. Zelw erow icz 
zaprawił swą rolę lekką d rżą  subtelnego k o ­
mizmu.

P I. W ęgrzyn  odtwarzał ni< naturalną 
papierową postać Stanisław a Stopy. Postać 
nodobns w powieści m ogłaby w ydać się n a­
turalną, bo ostre je j kanty można złagodzić 
opisem. Na scenie naw et w szlachetnym  sw ych 
porywach Stopa pozostanie brutalnym. A r ty ­
sta miał tu dwie drogi: albo prześlizgiwaniem
się po chrapowatościach w ygładzić tę rolę i 
tem samem pozoawić ją  wielu cech charaktery­
stycznych, przez co zginąłoy ostry  kontrast 
między Stanisławem  i Tom aszem  zachodzący, 
albo zachować nienaturalną ostrość tej postaci, 
a przez 10 osiągnąć głów n y cel autora, zacho­
wać kontrast, o którym  m owa. A rtysta w y ­
brał ostatnią drogę i cel sw ój osićgnął w y bor­
nie i z artystycznym  umiarem.

B yć na scenie w swej roli biernym, a 
jednocześnie nie być nudnym te rzecz nie­
zmiernie trudna. Z  takiego to zadania w yw ią­
zała się zw ycięzko p. Krysińska, oddając rolę 
ograniczonej, egzaltow anej i biernej A n n y  w y ­
śmienicie.

R olę głów nej bohaterki dramatu, Julu, 
odegrała p. Duninówna, a je; partnerem, jako 
Stefan Groński, był p. W eychert O boje u ta­
lentowani artyiści staw iali pierwsze kroki pod 
kierunkiem niezrów nanego i nieodżałowanego 
znaw cy sceny H aryana G aw alew icza, Na 
obojgu też znać i dziś w pływ  tego niepospolite­
go estety.

W p ływ  ten widzę w rcalnem, cle jedn o­
cześnie dziwnie szlachetnem ujmowaniu roli, w 
traktowaniu największych wybuchów z artysty­
cznym umiarem, dalekim od wszelkiej teatral­
ności.

Już ich pierwszy dyalog w akcie I stano­
wił ś'iczny obraz swobodnej, salonowej rozm owy 
W  aktach następnych, kiedy Julia żyje i całą 
p:erslą oddycha acmosf-rą .mdości, p. Dunin 
dała pieKny obraz kochającej kob ety, radującej 
się z całej duszy swem szczęściem.

W  finale aktu i i i  wykazała utalentowana 
artystka ogrom ny temperament tragiczny, oraz 
doskonałe owładniecie techriką sceniczną.

P. W eycneiŁ umie ze specyalnym  w dzię­
kiem ujmować role kochanków. Nie kryguje 
kię, w yraz „kocham* mówi poprostu, naturalnie, 
bez atekiiacyi, ale z dziwna szczerością. Jego 
Stefan by1, od początku do końca ładnym, n ie­
zmiernie miłym, dobrym chłopcem, w którym 
dziewczęta na zabój się kochają.

Całość muszę nazwać w jborn ym , koncer­
towym , skończenie artystycznym  kwintetem, ja ­
ki ta scenie rzadko można oglądać.

t . n s .

Z TEATRU i m uzyki.
Teatr Dagmarowa.

Polskie prsed8tauienie artystyczne.
„T o  samo* I.. Staffa.

Przed „ T o  samo* utalentowany poeta L . 
Staff napisał trzy dramaty: „G odiw a" (1906), 
„Skarb* (7908) i „Igrzysko* (1909I.

D ram aty te A ntoni Potock. charakteryzuj 
następującemi słow am i: „C zy  to akcya do koła 
wieży ze skaibem , czy przep:ękna legenda o 
lady Godiwie, czy w reszcie hisbryon bohater, 
zawsze sam m otyw ju ż  w kształcie symbolu 
f-rzyaosi ów nici?ęzpiec.tny urok go to w o g o  tia- 
gizmu. Z a  k ażd y m  razem  tragizm  sytuacyi  
z jaw ia  się przed n«mi w  całym >yiisztunku 
g o ja  w y  satuce p o zostan ie  jo.' laci-t-j frsgii.-jojy 

t in: LruigSnui fpż.tbra” .'
któ i- sk o ń czyły  un-.5,iy -v fyct-.P.t:. d% j i\;,- iuaczcj /b u d ow an y je st S ;a(ia
w ła- icm cści  otrzymanyc-.: pracz instytut, u ii iu-jp . t. ,T - j  san-o*. I tu w ęzeł d ram atyczn y  znaj-

j :sanr si P ać-P om arnaek i z P e te rsb u rg a ; P io tr Br? 
ker; S a rv ie l G oldm an.

P a la st-H d tel: pp . Jan B ruksze . i a ż ; M. K a b a ­
tó w , k u p 1, Z  K abakow a; I. E sł riii; M. L e rn e r , Kup.; 
Jozef Do.Wf.in, kup.; M. G urfirk e l, kup.; B. W jpfynfcę, 
stud.; M. R o g ac i iw ski, kup.; A le k ia rd e r  Bsjat&^i, 
k up  ; G rzegorz K agan, K ap., A . E psżtem , kup., Z  
Ein, k i p ;  I. M arkowicz, lek a rz ; A R ogiński, ad  w. 
przys., M, F ab iu o w iez , k u p ;  Jan B ob-ow , obyw  
L eon  K oro lec, ooyw .; A. K acnefson, k u p ; Józef 
M orgubs, k u K

Grand-Hotel Imperial, pp. S erg iusz  S tiepauow ; 
M arya W .lc z y ń s ia , f» lc z , A . A ltm an, ku p  ; S. T a- 
U łajew Sid, k u p ;  B. P o łov ,!eck ., kup.; A. S ztekel'!-, 
kup.; A . H e rs /te in  Kup ; G P og reb ii ska; S. W a s e r  
m an, k u p ;  A . M ogilew ski, kup.; M. N iem etz, Kupę 
L, D ubojski, kup.; W . MiKlewski, ob.; D. B.um . Kup,, 
Sz. C hurgm , adw . p rzys.; Sz. F renke., Kup,; E. Pe- 
re lm an , ip t.; Sz. W ekse l, kap.

Motel łtosya: pp . S . Z o ło tina ; A lc k s a id e r  
G órski, ob^w ., ż L u c ien ; A nna G w iefkow ska; S e r ­
giusz B clk iaw icz; I. Gos :ko «.byw.; M aryan P io tro ­
w ski z W arczaw y ; E dm und  S opo łtyńsk i z W jrn icy ; 
E ugenja  Sfawiańrka; l e a d e r  G /dzik ; A m esander 
B ry ling : Z  fCrzyżanowsLi, ob ; M ikołaj IJuzn iecow ; 
M arya C ieślińska; P io tr S łonow  in ż ; M ikołaj M ar- 
tyuicz, stud.; M ikołaj K alm in, obyw .; A ndrzej B o ra- 
w ikow . obyw .; G ab iy e l S łon ick i z T araszęzy ; E lż- 
bitita Goi ska.

KRONIKA POLSKA.
— Zebranie przedwyborcze w Peters­

burgu. W  sobotę odbyło się polskie zebranie 
przedwyborcze pod przewodnictwem  adw. przys. 
Fr. O bzew skiego. Uczestniczyło 40 osób. Prze­
mawiali pp.: poseł H enryk Św ięcicki, A . W ięc­
kowski, R ym ow icz i inni. Liczba w yborców  
polaków w Petersbi rgu w I-ej kuryi w ynosi 
75, a z drugitj 3,000. Postanow iono w pier­
wszej kuryi rozw inąć agitacyę przedwyborczą i 
zorganizow ać dwa żebrania, z których na p ie r­
wsze zaprosić wszystkich kandyoatów  ODozycyi. 
poczynając od kadetów ku lew icy. U chwaiono 
nadto zaprosić na pierwsze zebranie przedsta­
wicieli Ukraińców, biaiorasinów, litw inów  i ż y ­
dów. D rugie „zebranie postanowiono urządzić 
zamknięte, e.żehy rozstrzygnąć, komu praw ybor- 
cy oddać mają sw oie glosy.

—  Koniec sprawy rydzyńsKiej. Sąd R ze­
szy w Lipsku załatwił ostatecznie sprawę R y ­
dzyny, odrzucając pretensye rgn atów  do majo­
ratu rydzyńskiego.

Hr. Antoniem u W odzickiemu i hr. H en­
rykow i Potockiemu w ypłacono z pruskiej kasy 
państwowej przyobieca_ae 4 i pół miliona marek.

Dobra rydzyńsH e przeszły na własność 
rządu pruskiego.

— Sprzedawczykostwo w Prusach Kró­
lewskich- Zaraza sprzedaw czykostw a w P ru ­
sach K iólew skich coraz szersze obejmuje roz­
miary, mimo, że rząd zaczyna wywłaszczać. 
Jan W iśniew ski z Jeżew nicy w powiecie kw i­
dzyńskim kupił od niemca K ichlego w maju 
r. b. i7o-m orgow e gospodarstw o za 74,000 ndr 
Obecnie W iśniew ski sprzedał 1 osiaćiość tę niem- 
cowi K rugerów 5 za 78,000 mk.

—  Zawieszenie pisma. Na m ocy posta­
nowienia izby sądowej warszaw skiej zaw ieszo­
no w ychodzący w Pułtusku tygodnik „Zarze­
wie*. Radakcya w ydała 20 numerów, z któ­
rych 2 ostatnie, pośw? .cońe sprawom w ybor­
czym, zbśttdj skonfiskowane.

P S Z H -e ith A lI  DR KIJOW A:
Hotel Continent&h pp. Jakób ACzarkm , kup.; 

Mikołaj Kreger; Eugeniusz Kućmin, Dedp.; AieKKfcn- 
der W o łk o w  W .Ktor Klark; ]au ErliCh, k u p ; W ło ­
dzimierz Podhorski, obyw., z aub. wołyusKiej; Ser- 
giusz bar. Steiger, ubyw.; Juljau i  empicki z zagf* 
nicy: Grzegorz Czekin, o f ; K. Zaikin, kup.; Jakób 
Btodzki, kup.

Granć-Hfitel: pp. HelenŁ Hirmscn; Stanisław 
Durzycki z Zytom arza;. Aleksander Chazinsou; M 
Frycz z W arszaw y; Jan v. Leew en; Mikołaj h i , Je- 
ziershi z Równego; M. Gmeburg, k u p ; W ilhelm  
Kari; Rys»ard W udhaus; Reimond Braun; Jerzy B o­
row ski z Charkowa.

Hotel 1 'ranęois: pp. Zygm unt Blumenfeld; 
Teodor Pałecki, "dw. p-zvs., z Żytom ierza; Mikołaj 
Juszniiwski; Karolina Michel, ob. niemie-dca; A lfred  
Michel, ob. niem.; Elżbieta Astynowa; Jerzy Bere­
zowski; Ewelina Bi tezowska; MarzecK); W acław  
KraCzmer; Mikołaj Nowicki, pułk , z W innicy; Józef 
Riazański; Elżbieta W aSiljewa; Włodzinaieri Woj 
tko, lekar*; Piotr Goglenkow, W acław  Gagarinskij, 
sgr.; Aleksander LewiCKi, u r z ; Aleksander RośCi- 
szewski. obyw., z Żytomierza; Bronisław Tatarko- 
w ski z W innicy; C. T  imanow iuż. E. Unt, Sergiusz 
Fiodorow; Maryusz Sariusz Zalesska, obyw.; Mi­
kołaj Czokołow; M ieczysław Kobylański, obywjj z 
Zaw adów ki; Piotr Miige.

Hotel Ermitage: pp. Tatjana Garkawenko: 
Szczepan Z y fyński; Teodora żytyńska; Dymitr Pło- 
tmeki; Mateusz R„zw i*dow eki, inż., z Woznies; Na­
b ija  Szczerbina; Michał G arkawepto; A , Szczerbi­
na; A le  s*-’Jer Szerdiberski.

Hotel H ladyniuka : pp. Stanisław Baczyźm ol- 
ski, r. st., z Hcruania; Jan MoraCzewskę W . Szmi- 
cel, ci ; Jozef Trzebiński z Smiły; MiKoła.j Sachno 
Ustimowicz, lekarz; Bronisława Syrekom sk0 ze S ła ­
wm y; Tadeusz Ihetrażycki, advz. orzys., z Peters­
burga; Mioiial Babkin, nLyw.; W alenty Śkrzynko- 
w-ki; W todiirniery Piecraikin; Eugeniusz W asiliew! 
Maryu ( lifTakow?; A m iż ’:ii'«rostina; Stytaon Nar.i-
miiw, )>:iłk.

ilo lcl Unimrsal: pp. A. Araun; W łodzim ierz 
Szęhnetiew, pułk ■ Olto Neff; Jar KorotKow; A le ­

W  Adm inistracyi „Dziennika K ijow jkiego" 
złożyli:

Ma nędzę w yjątkow a, d r uznania Administra 
Cyi „Dzień. K-j,“ p. M. R. 2 rb.

Na wpisy, do uznania T-wn dóbr.: pp. Stani­
sław a Ncwlińska pamięci drogiego wuja B olesław ? 
Obidzińskiego 5 rt., Serafina D ługołęcka pamięci 
uieodżałowaucgo brata B olesław a Obidzińskiego 
3 rb., A . W ernha Darów ski pamięci Urbana R a ­
kowskiego io  0,

Nr przytułek dzienny p-zy Kole Kobiet (dzie­
ciom, ktu/i; czekają): cp. Oleńkn i x.ilu Gzacbórskie 
2 rb., Gracyanc two J--bimowscy (na ubranka dzie­
ciom, któro czekają) 3 rb

Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie:
P- K. T . 3 r t .

Na T-wo polskich ko'en. letnich „D zieci— Dzie 
ciom1'1: pp. W itold, Jadzia, Madlena i W anda ro rb

f t a f a i n i f l  u m d o m i o i .

Kto G W ycieiy? W  m .jaow rzym  zeszycie 
Rocznika Schmollera* c a  str. 307 do 362 

znajduje się rozpraw a dr. Fryderyka Św arta 
na temat: „Niem cy i polacy w prowincy* po-
znańskiej*, w której dr. Sw art zwraca; się 
przeciwko zdaniu prof. Mitscherlicha, jrkob y 
niemczyzna w pruskich dzielnicach połskicn od 
r. 1895 także bez zapom ogi państwowej zrobi­
ła znaczne postępy. D r Sw art twieidzi. że 
liczba gospodarstw  niemieckich od tego czasu 
przeciwnie bardzo się zmniejszyła, podczas gdy 
liczba m nieiszych gospodarstw po.skich pom no­
żyła się o 4,800. Podobnie rzekomo jest w za­
wodach. W  przem yśle polacy zyskali 37 pro­
cent, a niem cy tylko 13 procent, stan rze­
mieślniczy u polaków podniósł się ó  46 pro­
cent- podczas gdy mcmcy utracili 10 procent. 
Gdzie zaś niemcy doznali jakichś postępów, to 
mają to do zawdzięczenia) wyłącznie tylko rzą 
ćow i. W  każdym razie polacy pod wzgledem 
gospodarczym robią bardzo znacznt postępy.

Nowy ambasador niemiecki w Londynie.
Jak wiadomo z depesz, ambasadorem niem iec­
kim w Londynie zam ianowany został ks. Karol 
Maks Lichnow sky.

N ow y ambasador urodzi? się w r. 1860, 
liczy więc obecnie lat 52 K aryerę dyplnmŁ 
tyczną rozpoczął przy boKU i pod kierunkiem 
byłego kanclerza rzeszy ks. Bulów *, z którym  
łączą go dotychczas ścisłe związki przyjaźni 
W  młodości ks. L icnnow sky czynny był jako 
attache przy dworze londyńskim i innych dw o­
rach europejskich. W  latach 90-tych zesz*ego 
stulecia był radcą ambasady w W iedniu, w cza­
sie, gdy ambasadorem był ks. Eulenourg. Od 
lat 8 ks. Licnnowaky porzucił czynną służbę 
dyplom atyczną i zajm ował stanowisko w nie­
mieckim urzędzie spraw zagranicznych.

K s. Lichnow sky w y w e d z: się ze starej 
magnackiej rodziny polskiej, która w dawnych 
jeszcze czasach osiadła na Śląsku i zniemczyła 
się z biegiem lat. Do dziś dn a przecho wuje 
się jeduak w rodzinie pierwotny zewnętrzny 
typ polski.

Z  przekonań swycfc należy ks- Lich ■ 
now sky do lew ego skrzydła partyi konserw a­
tyw nej, w św iecie dyolom atycznym  n.e odzna­
czył sie dotychczas zadoym  szczególnym  czy­
nem, nom inacja leż jego  w yw ołała w Niem­
czech pewne zdziwienie. W  Londynie przyjęto 
ja życzliwie, gdyż książę ma tam dużo osobi­
stych przyjarióL

Od korespondentów własnych i Agencyi Pt 
tersburskiej).

i^fojna pow^zefihna 
na Bafkataach.

Akcya w o jeiaŁ

Blałogród (AP,. W edluj inform acy5 urzę­
dowymi aw angarda pod dołództw em  królew i­
cza Aleksandra zajęła miasteczko B ujsaow ce i 
strategiczne w yżyn y Rujan o 15 kilomeirów 
na południo-wsenód od Bujauowiec.

Sofia (AP). D  5-go b. m. aw a bataliony 
bułgarskie ząięły Mustafa-Pastę.

Ateny (AP). Arm ia epiiska, koncentrująca 
się na linii G rib cw o — Kos-akt, zajęła onegdaj 
Kostaki.

T u/cy ufortyfikowali s ię  w Striwinie. Bit­
wa jest nieunikniona.

Pcdgorica (AP). Serbskil generał A taca- 
nowicz, przydzielony do wojłk ezarnogórsł'icL, 
przybył do C ttyn ii i oczekiwany jest w PoJ- 
goricy.

Podgoilca (AP). W czorai kolumna północ­
na ząięła Pławę.

Warna (AP), Cztery statki tureckie w d.
6 ym  b. m. ostrzeliw ały bezskutecznie torpe­
dowce bułgarskie.

Bialogród (AP). fSpecyatry). W  potycz­
kach pod Podujewetn, wediug opowiadań jeń­
ców, brało udział dwa pułki „nizamu*, 6 tabo­
rów  albańczyków i 3 baterye. T u rcy  w od­
wrocie pozostawili sztanda*- batalionow y, 80 
wiclicich namiotów, 10,000 kilogram ów sucha­
rów, znaczną liczbę pudeł z nabojami, bydło 
rogate i suoro prowiantu dla armii.

W edług pogłosek, 4-ta .ri.ua, w pocho­
dzie ku Siennicy, stoczyła bitwę z 3,000 ar- 
nautów. W ynik bitw y na razie nieznany.

Dialog Ód (AP) Z  Kurszumlii donoszą u- 
rzędownie, ze d, 6 październik;, aw angarda ar­
mii serbskiej, korzystając z fngły, atakowała i 
zajęła szańce pod Podujew tm . T u ic y  w nocy 
opuśmli pozycye podujewskie i comęli się na 
południe. Serbow ie rano d., 7 października —  
ajęli Podujewo. Arnauci w yem igrow ali z ro­

dzinami z granic ŁaDu, pozostaw iw szy znaczną 
ilość żyw ność. W  zajętej prow incyi uformc 
wany został now y powiat —  łabski z centrum 
adminlstracymeni w Podujewie

Konstantynopol (VTł.). Donoszą z Janiny, 
jakoby turcy odparli atak greków  pod Luros 
G -ecy mieli odnieść ciężką porażkę i ratow ali 
się ucieczką z placu boju.

Konstantynopol (W!.). T u rcy  obsadzili 
przesmyk Kumtehadis-

Saloniki (AP). W  bitwie bułgarów z tar­
kami pod lasu razzem  poległo 300 bułgarow; 
100 żołnierzy i 30 oficerów bułgarskich dostałć 
się do niew o'i.

Konstantynopol (WIĄ. Panuje przekonani'., 
iż w końcu bieżącego tygoddła dojazie do pierw­
szej rozstrzygającej bitw y w pobliżu A dryano- v 
pola.

Ueskub (aP). A rm ii sem ska dąży ku ?a - 
iance. W olontaryusze i żołnierze tureecy do­
puszczają się gw ałtów . W  Kum ano wie władze 
wojenni a reszto w a ć bu 'gara kc i serDskici 
duchownych, nauczycieli i w ybitnych miesz­
kańców.

W ładeń (W ł.). Donoszą z Nćszu. że ilbań- 
czycy w ycięh ochotników serDskicp.

Sofja (Wł-)- Druga armia bułgarska w po­
bliżu Adryanopola zdobyła na b a g ie ty  dwa w y­
sunięte szańce, lu r c y ,  ODariąiae s ę  pochodu 
nu Arłryanopol, dokonali manewru, pozw alają­
cego rzucić obie armie na K Tkilisse 1 dlatego 
zajęli pozycye w trójkącie miedzy A dryanopo­
lem a Kirkilisse.

Sofia (Wł.). K ról Ferdynand przyglądał 
się z obu książętami bitwie pod M ustafa-Baszą 

samochodu. K ról i książęta mieszkają w w a­
gonie. Bułgarzy zdobyli M uslafa-Basżę, z ab sra­
jąc wiele w agonów owsa, amunicyi i obsadza­
jąc miasto sw oją administracyą. Zdobytą miej­
scow ość nazw ali Ferdynandowem.

Saloniki (Wk). T urcy, p o p ic i  przez am au- 
tów, zdobyli serbskie miasto Karsz-MullS- 500 
serbów  zginęło.

C etyn ja. Po Siedmiogodzinnej biewie pod- 
Kupie*mi zw yciężyli czarnogórcy.

Zwycięstwo turków-
Kónstai tvr.fl poi jAP). T u rcy  w yoarl: buł­

garów  z M ustafa Baszy i zdobyli KermauC na 
terytoryum b u łgarskim .

Operacje na morzu.
Sofia (AP). W  d. 7-ym oaździerrika po­

między Kaiiarką i Baiczyktem ukazały się: pan­
cernik „B aib arosa*, lórąźoauiL „Hamidje* i 
dw a torpedowce.

W al na (AP). O rręty  turećkie wczoraj ra­
no ostrzeliw ały Palctyh i K aw arnę. Ni sku­
tek rozporząazen.a władz, na calem w ybrzeżu 
bułgarsaien pogaszone latarnie morskie.

Konstantynopol (AP). W edług pogłosek, 
grecy  zajęli wyspa Lem nos i Teudas.

Ranni.
Blałogród (AP). Z  nad granicy niema 

żadnycn wiudomosci. Do Nist pizyw iez.ono 
140 lekko rannych.

J?ńcy.
Konstantynopol (AP) Przyw iezione tu 80

jeńców  czarnogórskich, w tej liczbie 1 oficera

Ochotnicy.
Ateny (AP). Przybyło 700 ochotników.

Zaprzeczenie.
Sofia (AP) Buigarska ageneya telegraficz­

na upoważniona została do kategorycznego za­
przeczenia tendencyjnej w ć d o ć o ś e i z Konstan­
tynopola, jakoby w potyczkach w Sand zaiu  
Diaińshun w ojska bułgarskie używ ały kul 
„dum dum“ .

Niepotrzebni świadkowie.
Blałogród (AP). Rząd nie zgodził się na 

obecność za g ra n iczn ych  agenjów wojennych np 
teatrze w ojny.

Telegram cara.
Sofia (AP). W  odpowiedzi telegraficznej 

G eszow ow i król pisze: „Zairsze wierzyłem
w gwiazdę Bułgaryi i obecnie jestem urzeKó- 
nauy, iż nlezróćtiar.a armia, pow stała z r.aro- 
du nulgarskiego, którego pojwięcem e dla do- 
;..ięcta ideałów narodowych »st b.-zprzykladr.e 
w histo/yl, zniszczy nstateczefle wiecznego w ro­
ga plemienia bułgarskiego ii że dla naszych
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braci za R yłodag.em  i gjftj-ami rodoskiemi uka­
żę się nareszcie jątrzenie* wolności.

Niech żyje waleczna, zw ycięska armia 
bi ja r s k a  i dzielny narć . górzystej Dżumee.

W >j‘Z(l kióla na plac boju.
At-iiy (APl G azeta „Estia* donosi, iż po 

ram koięc.u f *r.im entu król w  tow arzystw ie 
Vcnizelosa i ś * j “y  w yruszy do armii czynnej. 
W edług pogłosek metropolita zamierza tow a­
rzyszyć k iólow . w cehi udzielenia błogosławień­
stw a orężowi gieckieniu.

Zapewniania Dillona.
Londin  (WT). Korespondent petersburski 

„D aily  lc ie g r a p h ’a*, Ddion. kategorycznie za­
pewnia. iż nirpraw uą j;st, jakoby spraw y Biiz- 
kiego W schodu w ykluczone były z traktatu ro- 
syjsko-francuskiego.

Składki na rzecz rannych.
S e r o w o  iW ł.). Serbow ie-bośaiaccy w y ­

dali odezwę nawołującą do składek na rzecz 
rannych serbów.

Attaches wojskowi w  armii turacki6j.
KcnstantynęjSol (Wf.). A ttachćs wojskowi 

<dje.'dżąją w e środę na plac bo u.

Jak rozpoczęto wojnę
Sofia (AP). (Telegram  w ysV n y  cl. 5 go 

października—-'otrzymany d. 8-go).
Zeszłej hocy w mieście wyw ieszono m a­

nifesty o wodnie, o  świc e stolica rozbudzona 
została odgłosam i dzwonów we wszystkich 
cerkwiach.

Ulice > krótce w ypełniły się tłumem, sp ie­
szącym  do soboru. ‘‘ Na uioczystem  nabożeń­
stw ie w soborze w obecności ow acyjnie w ita­
nej przez Ijd  królowej, ministrów oraz p os‘ów 
greckiego J serbskiego, metropolita odmówił 
m odlitwę c> zdrow ie bułgarskiej rodziny króle- 
v s iej, Na.jj*śniej*zego Pana, Najjaśniejszej Pa- 
ru. N astęocy Tronu Cesarzowi cza i całej Rn- 
sy jik i-j R^Jzm y Cesarskiej oraz królów Gre- 
cyi, Serbii i Czarnogóiza, j ik  rów nież na in- 
tencyę zw ycięstw a sprzym ierzonvcb aimii i sła­
wy sprzym ierzonych naredów . O becne na uro- 
ctystcści wojsko tłum powitał entuzyastycznem i 
owacyam i.

Po nabożeństwie lud rozchodził się do 
domów, urządzając po drodze szumne roanife 
stecye. W  Srarej-Zagórze, gdzie się czasowo 
zńajdoje g łów n a L» a era, ogłoszenie wojny 
przyjęto z zapiłem .

Po nabożeństwie car odczytał manifest 
i wystrzelił z działa, dąjąc sygnał rozpoczęcia 
działań wojennych.

Arm ie ruszyły we wschodnim i południo­
wym kierunkach.

Z  miast na pograniczu telegiafują, iż w 
cU gu dnia słychać było silną kanonud?. Sądzą 
tutaj, iż pograniczne grzbiety góiskie są już w 
rę tach  b u łgaióo .

żądanie frsn.usk ćh distaw ców  biot.l-
KoilftUityrOfOl (Ar)  Na skutek prośby 

dostaw ców  f-ancuakich ambasada francusia 
zw ró ć  la się do Poi ty, żądając opłacenia ra 
rbunku ;a  broń 1 zapasy, przezn iczone dla 
S  rbii 1 zatrzymane w Ueskubie. W edług p o­
głosek Porta zgodziła s ę  uczynić zadość temu 
żądaniu.

  Ł w is a z s n i?  w y d a w n ic tw

Konstar.tynop I (AP). Zaw ieszono w y ­
daw nictw o gazet „ T r  a* i „Alem dar", za  kry­
tykę postanowienia ądu w sprawie przenie­
sie nia h yb go  sułtan, o Konstantynopola.

Tarcya web o Interwencji.
Konstantynopol AP). Rząd polecił arn- 

ba-a.orotn  s w e  im ł ! zawiadom ili m ocarstwa, 
iż wobec wypuwiedze a wojny na Bałkanach, 

u icya  nie zgodzi :/■■ • na żadną interwen- 
cyę.

Podłóż Psrchtolda.
W iednń (AP), .nister spraw zagranicz­

nych w yjechał do Pi.

Powrót Paszlcz9.
Flałog 0 1 (AP). Prezes min.strów Pa- 

* :icz  powrócił do B ialogr.du.

Optym zm nie Jest wsktzany.
Benin (AF). Spraw ozdania tygodniow e 

wielkich banków m iejscowych konstatują spo- 
k cjn ie jizy  stosunek g ełdy do sytuacyi polity-

H. RIDER HA66ARD.

Baśń egipska.

(Z angielskiego tłóm. A.. Z.).

T o  niedobie wieści. Cóż więcej masz 
mi do powiedzeń!a?

— > T y lk c  tyle; królowo, że bramy miasta 
są lepiej strzeżone, an iżeli m yślałyśm y. Chcia­
łam na wiasicą rękę w ysłać posfańba do T eb  i 
zaw rócili go strażn1-v.

■—  Na bogi ns Śmiertelne! R ok mego pa­
now ania nie dobieg:, e końca, a wszysik'e b r . 
iny Męmtisu przetopone będą na kuchenne ron 
dle, kapitanowie zaś wojska pracow ać będą w 
kopalniach. A le niu, groźby takie są niemądre, 
m e Dędę w ęc groz; \ a uderzę w»; właściwym  
czasie; czas ten jednak nie nadszedł jeszcze. 
C zy  mogę widzieć sit; z Faraonem?

■ - Nie, królowo. Udziela on obecnie au- 
d y e n c y i  łU c tid fe  Memfisu, a potem jtd zie  w r a z  
z tobą, z a k ła d a ć  kamień w ę g i e l n y  p o d  św iąt; 
n.ę, m ającą s»ę budować, Zresztą lepiej, że t?Ł 
jest, bo d o  w i e c z o r a  z b ie r z e m y  m c żi doli ład 
niejize wiadomości- Pozw ól mi w łożyć ci ko­
r o n ę  na g ł a w ę ,  aby te D sy  Memfisu m o g ł y  po 
z a a ć  sw ą królową. "

Ceremonia była bardzo m ęcząca. Najpierw 
diuga jazda przez ul,ce Memi.su wspaniale 
przyordobionym i Mrozami. W  pierwszym  sie­
dział Faraon i książę Abi, w drugim  zaś Tua 
i. n a js t a r s i  córka A h iego ; potem  następowali 
kapłani A m ina, którym  Neter-Tua, jako c ó r k a  

•i arcykap itn ka boga, przew odniczyć miała w 
s.aktadanw  4w iątynjf jego  czci pośw ięcuncj. P o  
ódbyie u n abożefi jtw ie złożono w  przygotow a­
nym n* ten cel dole oiiarne dzbanuszki i mo­
dele narzędzi p iaPy  z pierścieniem Farao­

czn tj, mimo to zbyt wielki optymizm byłby 
bsrdzo nierozsądny. Spekulacya 1 nadal po­
w inna wyleazywać umiarkowanie, ażeby uni­
knąć ciężkich rozczarowań.

Przywiezienie traktatu pukojowego.
Rzym (AF). Przybyli delegaci włoscy 

w ręczyli prezesow i ministrów oryginsł traktatu 
pokojowego.

Hind 1 a wojna.
Konstantynopol (AP). Na skutek n ale­

gań ambasadora rosyjskiego rząd otomsńsk; 
przedłożył jeszcze o trzy dui prolongatę udzie 
luną statkom pod banderą grecką dla przepły­
nięcia przez zatokę.

Związek Po’. Slowiańfkł-
Wiedeń (Wł.) Stowieńcy i kroaai u ch w a­

lili na zgromadzeni 1 w Lublanie zawa~cie 
związku: K rain y, K aryntyi, lstryi, D alm acji, 
Cborw acyi i Bośni, mającego na celu w prow a­
dzenie tryalizmu w monarchii Habsburskiej. 
Słowianie: p« łudniowo austryaccy i w ęgierscy 
będ ą  popierać austryacką politykę bałkańską 
pod warunkiem zapewnienia tryalizmu.

Przad spotkaniem Giuliano z Berchtoldem
Rzym (AP.). W  kołach politycznych spot­

kaniu San Giuiiano z Berchtoldem  nie nadają 
poważniejszego znaczenia. R ozw ażanie kwestyi 
wznowienia trój przymierza odroczono do spot­
kania S in  G uliano z Bethrnann H ollw egem  w 
Bejhuie, Nie ulega wątpliwości, że ministrowie 
obu państw będą omawiali sytuacyę na Bał- 
kanseb.

Korespondent Petersbu rskiej A gencyi te­
legraficznej dowiedział się ze źró lis kom pe­
tentnego, że W łochy w ypow iedzą się za nie­
dopuszczalnością nabytków  terytoryalnych przez 
w ielsie m ocarstwa nawet w postaci kompen­
saty.

Sprostowanie.
Paryż (AP.) „F igaro" ostrzega zagrani- 

czrią opinię publiczną przed przypuszczeniem, 
jakoby rstra  polemika „Tem ps’u“ i „Timesu* 
z „Now. Wrern.* została inspirowana przez 
P oin ca;ć’go i że ecbn polemiki tej odbiły się 
w pozostałej prasie francuskiej, Przeciwnie, 
prasa ta zachowuje konieczną wielką ostrożność 
w warunkach obecnych.

W T-wfe wzajtmuości słowiańskiej.
Petersburg (AP). T -w o wzajemności sło­

wiańskiej wydało obiad na cześć bułgarskiego 
ninistra spr wewn. Ludskanowa. Oprócz 
Ludskanow a z córką, na obiedzie byli obecni: 
bułgarski c h a r g e  d ’a f f a i r e s ,  profesot serb­
ski Koszuticz, b. prezydent Dumy Chomiakow, 
Guc/kovr z małżonką, hr. Bobrynskij, Lercbe 
i inni. Frezydow al S to ’ypiii| który wzniósł 
toast na cześć gościa.

L m lśk aio w  w odpowiedzi J ireśliw szy hi- 
storyę uwolnienia słowiańszczyzny, poczynając 
o j  r. 1828, zaznaczył, iz słowianie oałL ińs-y 
Prowadzą w  dalszym ciągu iiptawę, rozpoczętą 
pzzoz Rosye. „Słow ianie zjednoczyli się, jak 
nigdy i ma^ą nadzieję, .ż sami zdołają poko­
nać trudności wojenne i pcm ocy od R o s ji  o- 
czekiwać będą dop ero po skończeniu wojny, 
(d y  zaczną s ę trudności dyplom atyczne*.

Luds1' a k  w zakończył przemówienie toa­
stem za Najjaśoiejstzi go P ata .

Następnie w całym szeregu przemówień 
zaznaczona została sym patya, z jaką wszystkie 
w arstw y społeczeńitw r rosyjskiego odnoszą się 
do bohaterskiej walki na Bałkanach.

Powrót S zonowa.
potersburg (Wt.). Sazonow  dziś pow ra­

ca ze S^aly.

Przybycie Bobc2ewa.
Petersburg (AP). Przyjechał tu poseł 

bylgaiski Bobczew.

Z Persyi.
Teheran (AP.) A resztow ani onegdaj w 

Keredżu kurdowie Salar-ud-D ouleba w liczbie 
10 na in d a g a cji zeznał: iż Saiar z 300 kurda- 
mi i m udżaclidam i w d. 5 ym października 
znajdow ał się w Kordasie, obok stacyi Chesa- 
lek, ską l poro umiewał się telefonicznie z T e- 

eranem. Obecnie znajduje s ę on w majątku 
Nord Anad.

Teheran (AP.) MiSye zagr aniczne zostały 
zŁw adom ione o w proś adzeniu> w Teheranie 
stanu w ojennego. W  mieście panuje zupełny

na z w yrytem  jego  nazwiskiem i p izykryto  je 
uioczyśęie dwoma kamieniami, w imieniu F a ­
raona i królow ej N eter-Tuy.

Następnie architekci przedstawili plany i 
otrzjm al- wzamian monarsze dary, a nakoniec 
nastąpiła uczta i liczne m owy.

Po skończom j uroczystości cala procesya 
inną drogą powróciła do św iątyni Sekhet, gćr.ie 
mieszkał Faraon, ćo bardzo uciążliwą podróżą 
się okalało, bo słońce przypiekało niem iłosier­
nie, a trzeba było jechać wokoło wzdłuż murów 
Memfisu, przed każdą św.ącynią się zatrzymując, 
aby of ?ry sk’adać. A  i potem nic mógł zm ę­
czony Faraon spoezrć, bo pow róciw szy, musiał 
w zewnętrznem podwórzu na tronie zasiąść, by 
próśb w ys'ucLiw ać i sądy wydaw ać.

I to się nareszcie skończyło, ale gdy Fa- 
ri.on pow stał z tronu, by udać się na sp oczy­
nek, wystąpił Abi, mówiąc, że i on ma prośbę 
do brata. Udano się wi ę:  do wewnętrznego 
podwórza świątyni, w którem znajdow ało się 
niegdyś sanktuaryum, i tu zn oa  u Faraon za­
siadł. O prócz niego obecnemi byli tylko kró- 
owa, kilku radców  i skrybów , Mermes, kapi­
tan g r a i  j y i ,  A sti, parę dam dworu, a pomię­
dzy te™i M erytra, astrolog Kaku z ow em u sy ­
nami A biego i kijku oficerów, juko też arcyka­
płani św iątyń memfisklch i t-zech dow ódców  z 
pustyni.

— J ikąż to prośbę c lce sz  mi przedsta­
wić, bracie? —  zapytał Faraon, skoro podw oje 
się zaw arły.

~  Bardzo wielką, o panie raói, a mam 
nadzieję, że, mając n i  v-zględzie tak dobro 
Egiptu, j»k 1 sw oje własne i moje, raczysz mi 
jej nie odmówić; proszę cię bowiem o rękę 
twej córki, przrśw ittnej królow ej Neter-Tuy.

ta ra o n  w ypatizył się nu księcia osłupiały, 
T ua zaś, która domyśliła s ’ę oJrazu o co cho­
dź., zw róciła się do jednego z radców  z p yta­
niem, czy history* wspomina jaką królew ę 
Egiptu, któraby wyszła zamąż ?a sw ego stiyja.

R adca zuany z biegłości swej w studyach 
historycznych, odpowiedzi ił, że na razie nie 
może sobie przypomnieć podobnego zdarzenia.

—  W  takim razie— rz< kia T u * eh. od no—

p  g  1 1 w  w  i  a: r i j c

porządek. W szystkie bramy miejskie strzeżone 
są przez pikiety bschtiarów i żandarmów. Na 
w iłach  miejskieh ustawiono działa..

Wybory.
Petersburg (AP). Dnia 7-go b. m. do 

godz. 12 ej w nocy „Pet. A gcncya T ełegr.* o- 
trzym ała następujące inform acje o przebiegu 
w yborów  drugiego stopnia:

W  gub. witebskiej wybrano wszystkich 
106 w yborców , w tei liczbie 04. praw icow ców , 
2 m onarchistów, 1 um iarkowanego, 6 n a cjo n a ­
listów, 1 narodowca, 2 październikowców, 7 
kadt tów, 2 pcstępow ców , 2 członków Koła 
Połsa>go, 9 lew icow ców  i 10 bezpartyjnych.

W  gub. kowieńskiej w ybrano wszystkich 
75 w yborców , z tych 25 praw icow ców , 10 n a­
rodowców, 6 nacyortpłtstćw litewskich, 14 p o ­
stępowców , 1 kadeta, 6 lew icow ców  i 13 bez- 
partyj :ycb .

W  gub. pr dolskiej ze i£ o  w yborców  w y ­
brano 144, z tych 54 p raw co w có w , 42 na 
cyonabstów  24 bezpartyjnych, 21 postępow ­
ców. t październikowca, 1 monarchistę i 1 le ­
wicowca. 4

W  gub. łomżyńskiej z 40 w yborców  wy- 
biano 38, w  tej liczbie 13 narodowców, g p o­
stępowców , 1 skrajnego lewicowca,";. x socyal- 
dem oktałę polarna 1 poiałia klerykela i 13 bez 
pa-tyjoych. Ponow nie w ybrany został poseł 
do 3-ej Dumy Państw ow ej Harttsewicz.

W  gub. lubels-ii j w ybrano wszystkich 
100 w yborców , w ttj Jjczb î 1 sk iajnego  p ra ­
wicowca, 8 praw icow ców , 53 narodow ców , 3 
seceayonistów, 1 postępowca, Ć3 członków pol- 
skiej partyi dem okratycznej, 2 lew icow ców  i 
29 bezpartyjnych. Ponow nie został w ybrany 
poseł do 3 t j  Dum y Państwowej' Namonieczny.

V,T gub., płockiej z 40 w yborców  wybrano 
39 , w tej liczbie 37 narodowców, 1 lew icow ca 
i 1 członka K ola Polskiego.

Z ost&ininj eh w

Wojna powszeohna 
na Bałkanach.

Akcya wejenna.
Konstantynopol (AP). "Wojsza tureckie 

w pobliżu Dżumai w kroczyły n* terytoryuro 
bułgarskie.

Konstantynopol (AP). W  pobliżu S a rd  
żaku Prisztyńskicgo turry przeszli granicę 
sei bs*».

Konstantynopol (AP). A rm ia turecka pro­
wadzi a*cyę zaczepną przeciwko miastom Fi- 
lippopol i R utteodil u l  terytoryum bułgarskiem.

Konstantynopol (AP). W  rejonie Berany 
turcy zajęli kilka w zgórz, panujących nad po­
zycjam i czarnogórców.

Sofia (Wł.). ArmiL bułgarsaa, dążąca do 
Adryanopola, liczy 300,000 ludzi. W  fortach 
czołowych bułgarzy wzięli do niew cli 100 
turków.

Sofia ( W i ) Fsułgarzy zdobyli Kirkilisse 
• Mecbowię.

W ledflń (Wł.). Po dwudniowej krwawej 
walce czarnogórcy zdobyli Plewę, bronioną 
przez szczep albański. W  obronie m;asta brały 
udział kobiety Libańskie

Poległo 900 albańczyków, wielu z nich 
odniosło rany. Czarnogórtów  poległo 500.

Bffłiipród ( W ł). D ruga armia wzięła 
wczoraj Carevoselo.

Sultanrepe (W ł ). T rzecia a* u .a podcho­
dzi pod Kum anowo w Sandżaku Nowo-Bazar- 
skirn.

Postępy srmti bułgarskiej.
W iedeń tWł.j Bułgarzy do an i do A d ry ­

anopola; spodziew ana jest walna bitwa.

Z neslenie serbskiego pułku piechoty.
Blałogrćd ( W ł). Zniesienie przez turków 

pod Piepołacem  7-go pułku piechoty serbskiej 
w ywołało w mieście popłoch- i umutek. W  star­
ciu tern zabici zostali podstępnie porucznicy 
rezerwy: student parysLi Mil on Popow icz i ad­
wokat Barbulewicz.

Blokada.
Ateny (Wł.). Rząd grecki ogłosił bloka­

dę całego wybrzeża Albanii od portu Domeni- 
co do zatoki Arta. Oocym  okrętom pozosta­
wiono doDę czasu do opuszczenia wód Grecyi.

nie uważam za stosowne w prow adzać zw yczaj, 
m ogący w przyszłości wpłynąć niekorzystnie 
na losy córek Faraonow ych,

Faraon nie dosłyszał jej słów, w ym ów io­
nych p ćlgbsem , tak, że n .i  doszły one księcia, 
i i korzystał z nich, aby gładko w yw in ąć się 
z niemiłej sytuacy

—  K ró ło w t N tter-Tua, tu obok mnie 
siedząca-— rzekł— ma współudział ze mną w rzą­
dach, jej woła jest w ięc i moją w olą i zgodzę 
się prawdopodobnie: na to, co ona zadecyduje 
Do niej w ięc zw róć się z tw ą prośbą, mój 
bracie.

A bi złożył ręce na piersiach i przewraca­
jąc oczym a skłonił się przed królow ą.

—  Płomienna mdość do waszej k f ó ’ew- 
skiej mości sk ła c ii mnie—

—  Proszę cię, stryju— przerw ała mu Tua—  
pomyliłeś się nieco. Powiedz raczej: „płomienna 
miłość do tronu i władzy waszej królewskiej 
mość, skłania mnie* i tak dalej.

A bi zmarszczył brwi, a wszyscy obecni 
uśmiechnęli się, nie wyłączając Faraona i astro­
loga.

Po chwili książę na nowo rozpoczął p rze­
mowę, ale tak był zmieszany, że płatał się, aż 
mu T u a  po raz drugi prze-wala:

—  Nie jestem głucha, szlachetny ksla.ię, 
stryju mój. Słyszałam  słowa twe zw rócone do 
Faraona i zrozumiaiam ich doniosłość. R adzi­
łam się nawet uczonego w praw ie i Listoryi, 
a obecnego tu raacy naszego, co do legalności 
takiego związku, on zaś przeciwko niemu się 
wypowiedział.

—  Przepraszam waszą królewską mość—  
zawołał biedny historyk, przerażony wściekłem 
spojrzeniem, jakiem go Ab- obrzucił— ia tylko 
powiedzisłem, że nie przypominam sobie takie­
go zdarzenia, ćhociaż była królow a, która a- 
dopto iriła sw ego siostrzeńca i ten został póź­
niej Faraonem .

— I o na jedno w yjdzie —  rzekła T u a 
słodko — bo rzecz nie zapissna w  długiej hi- 
storyi r.giptu, mus* być przez to samo niele­
galna. Jeśli jednak stryj mój zechce m aie ado­
ptować, to bardzo wdzięczna mu będę, chociaż

W S E I

Paryż (Wł ). 6 okrętów greckich blokuje 
w yspę turecką Tenedos.

Operacye floty
Petersburg (WT). F leta turecka powróciła 

do Bosforu
W iedeń ( W ł ) Fiocie tureckiej morza 

C7arnego polecono odpłynąć na morze Egejskie 
dla operacyi przeciwko flocie greckiej.

Konstantynopol (Wł.) Flota turecka usi­
łow ała ponownie zLliżyć sie do W arn y, ale 
forty bułgarskie ogniem  gw ałtow nym  zmusiły 
ją do odwrotu.

Plany turków.
Konstantynopsl (Wł.) Najważniejszym  o- 

becnie zabiegiem T urcyi jest zdobycie Burga- 
8u. Prawdopodobnie, w ylądow aw szy w  Mie- 
'sllec jaw a, turcy rozpoczną atak lądow y na 
Burgas.

Inicyatywa związku bałkańskiego.
Ateny (W ł). Prezes ministrów bułgar­

skich stwierdził telegrcficzm e, źe V tnizeios jest 
inieyatorem związku bałkańskiego.

Zamkniecie bardanetów.
Konstantynopol (Wł.). W obec możliwości 

napadu greków  rząd tureHLi niebawem zamknie 
Dąrdanele.

Protest Rosyi.
Petersburg (Wł.). R o sy  a nie pozwoli na 

operacye wojenne floty tureckiej na morzu Czar- 
nein, powołując się na niedopuszczenie przez 
A ustryę oneracyi floty włoskiej na mor.ru 
A d-yatyckt:m  w czasit w ojny włosko-tureckiej

Barbarzyństwo turków.
Blałog-Ód (AP.) W  potyczce przy Mrda- 

rze turcy w yw iesili białą chorągiew, jako znak 
kapitulacyi, g d y  jednak s e ib jw ie  podeszli ze 
złożoną broDia, turcy dali salwę, zabijając p rze­
szło ioo  łudzi. Czeta arnautów w yw irsila  rów ­
nież b ałą chorągiew. D owódca serbskiej czety 
porucm ik Popowicz, myśląc, iz są to arnauci, 
przechodzący na stronę Serbów, podszed! do 
n:ch i, krzynnąwazy do swoich: ,,Broń do no-
R'-"— podał rękę dow ćdcy arnautów. Ten, po­
daw szy r^kt., drugą ręką sztyletem  zabił p o­
rucznika. W szyscy  Serbowie padli od salw y 
wystrzałów. G azety zw iacaja uw agę Europy, 
iż T u rc ja  nie spełnia postanowień konlerencyi 
w Haadze.

Pesymizm Kiamila-baszy.
Londyn (Wł.). „D aily Chronicie* zam ie­

szcza w yw iad z Kiamilem-baszą, który ośw iad­
czył, że Turcyi Drzybywa obrenie now y 
w róg —  R osya.

Kiamil-baszL tw irrdzi, że w ojna ze zw iąz­
kiem państw bałkańskich —  to wstęp do krw a­
wych powikłań europejskich.

Wezwanie do obrony ojczyzny.
Konstantynopol! (Wł.). D iaw id-basza w y­

dał uniwersał do wojska, w zyw ający do obro­
ny ojczyzny do ostatniej kropli krwi.

Zawieszenie wykładów.
Blełogród (Wł.). W  Blałogrodzie przer­

wane zostały w ykłady we wszystkich zakładach 
naukowych. K obiety i uczniowie szkół śred 
nich zastępują urzędników.

Handel a wojna.
Konstantynopol (Wł.). 1 1 6  parowców 

ze zbożem rosyjskim  przepłynęło Dardanele.

IKiodły nazyonallstów.
Petersburg (Wł.). W  cerkwi Z m artw ych­

wstania nacyonaliśc! wysłuchali nabożeństwa 
□a inteneye zw ycięstw * słowian bałkańskich.

„Nowoje Wrem.* o akcyJ floty tureckiej.
Petersburg (Wł.). „N ow oje W rcm ia* do­

wodzi, iż ?j*w ienie się tureckich okrętów pod 
W arn? uważać należy za zuchwalstwo, w sto ­
sunku do R oryi, Któremu należy położyć kres-

Danklot na cześć Ludskanowa
Petersburg ( W ł). Na bankiecie T o w a rzy ­

stw a wzajem ności słowiańskiej, wydanym  ku 
uczczeniu Ludskanow a, Siolypin  w zniósł pie-w- 
szy toast, życząc rozwoju i rozkwitu T o w a iz j-  
stwa. LodskantiW wypowiedział m owę, zazna 
czając, że obecnie postawiona została na po 
rządau dziennym kw esty* istnienia turkow  w 
Europie i w yzw olenia słowian. M ówca pokłada

wątpię, aby sakcesorowie jtg o  tę moją wdzię­
czność podzielili.

—  Proste pytanie waszej królewskiej mo­
ści zadałem — rzekł A bi, gniew ny, iż żarty z n ie­
go stroją —  i sądzę, że godny jestem rów nie 
prostej ofpow iedzi. Jak wszystkim  wiaaomo, 
najw yższy już czas, abyś w yszła zamąż k ró lo ­
wo i of aruję ci się na małżonka W praw dzie 
jestem cokolwiek starszy od ciebie—

—  W  którym roku urodził się książę Abi, 
wszak w tym samym, co i ty, nieprawdaż? —  
spytała T u a uczonego srarego radcy, który 
w trjże chwili ukrył się za tronem i znikł, taL, 
źe gć> już więcej n,e widziano.

—  A le — ciągnął aaiej A bi, udając, źe nie 
zauw ażył przerw y— bardzo wiele rzeczy za mną 
prz m awia Jr tu na północy rządzę i wiem, 
jak wiele niezadowolenia gnieździ sie w śróa 
m ieszkańców pustyni, wiem zaś i o te tn, że 
staną się oni najwierniejszym i poddanymi, g j y  
raz zasiądę na tronie Faraonów ; w ów czas oo- 
piero nastąpi ścisłe pcłączenie pomiędzy pół­
nocnym krajem a południowym. Jeśli to za- nie 
nastąpi— tu Kaku, opedzajac niby muchę z tw a ­
rzy, trącit księcia ręną i ren na um ówiony znak 
zatrzym ał się.

—  M ów dalej stryju— rzekła T u a — jeśli 
to nie nastąpi, to co?

—  T o  może być źie, królowo. Daj m, 
.spokój astrologu, niech się dzieje co chcc, a 
powiem prawdę. Faraonie, długo nam panow a­
łeś. T ak, czterdzieśc. razy zalał Nil wybrzeża 
u d k ąd  ojca naszego złożyliśm y w grobie. Przez 
cały ten czas edno tylko dziecko ci się uro­
d z in  1 to dopiero p& odwiedzinach moich w T e  
ł ach, gdy prosiłem cię, aoyś runie mianował 
następcą tronu. W iedz więc o tern, iż wielu 
w ydaie się to dziwne, i że niejeden ma w ątpli­
w ości co do tego, czy też ta dziewica tak do 
ciebie niepodobna, prawo m t rzeczyw iste do 
zasiadania na tronie Egiptu. W ą tp liw o ś c i  te 
ustaną, skoro się z nią ożenię. W  Drzeciwnym 
razie z f io sz e p tó w  tych może powstać wicner, 
który zwionie koronę z jej głow y.

W szyscy  osłupieli na te śmiałe * zdra- 
dr lecicie słowa, a T u a  zarumieniona z  o d u -

nadzieję, iż współczucie R osyi tow arzyszyć b i ­
dzie walczącym  słowianom i kończy toastem za 
Najjaśniejszego Pana przy okrzykach „hurr* 
poczein wykonano hymn.

W asiljew  jest przekonany,_ iż Monar.cna 
rosyjski nigdy nie zezwoli zniw eczyć dzieła 
S w ego Dziada. Guczkow jest zdania, iż społe­
czeństwo rosyjskie przeżywa obecnie dramat 
historyczny: część słowian dała przykład n ieu­
straszonej odw agi; reszcie słowian nie należy 
pozostawać w tyle.

Branczaniuow  zapewnia, iż w sprawie 
słowiańskiej niema rćzo icy  poglądów: w szyscy 
gotow i są zasłaniać braci słowian tarczą ro- 
syjssą.

Upadłości.
Kraków (Wł.). Zbankrutow ały 4 firmy 

żydowsKie. Upadłość w ynosi 2 muiony koion.

Nowy cesarz rzymski.
Paryż (AP). „Petite Farisier* do wiadu,e 

sie z wiarogodnego źródła, że k^ói włoski ma 
zamiar przyjęcia tytułu cesarza rzym skiego.

Wojowniczość Puryszklewicza.
Petersburg (Wł.). Na zeuramu związku 

Michała Archanioła Puryszkiew icz wypowiedział 
się przeciw blokowi z nacjonalistam i. Ma on 
nadzieję zdławieniu o p ozycji.

Do Spaty.
Petersburg (Wł.). Sabler z? parę dni 

w yjeżdża do Spały. W yjszd  ten stoi w zwią- 
zku z zim ową sesyą synodu oraz z akcyą  du­
chow ieństw a podczas w yborów .

Projekty Kasso.
Petersburg vW»). K asso opracował p-o- 

jekt specyalnycn gim nazyów  dla żydów ek w 
zw iązku z n acyorulizacyą zakładów  naukowych.

Przechowywanie dokumentów tajnych-
P etersburg (Wł.). Minister spiawiedliw o- 

sci w ydał okólnik polecający sędziom śledczym 
oddaw anie dokumentów tajnych na D rzechow y- 
wahie nac; elnikom załóg m iejscowych.

Ciekawa sprawa.
Petersburg (Wł.). Feterfburska izba sądo­

wa rozpozuaw aia sprawę księdza W alentyno­
w icza i małżonków Chozańskicb. Chozoński 
ożenił zię z praw osław ną, która następnie w r. 
x9 3b przyjęła katolicyzm  pocLem małżonkowie 
dtieci swe, nie mające jeszcze lat 14-stu, rów ­
nież przy ud>:iale ks W alentynow icza n aw ró ­
cił. na łono katolicyzmu. W itebski sąd okrę­
go w y skazał mHźonków Cbozańskich na 2 t y ­
godnie tw ie-dzy zaś ks. W alentynow icza c a  
zawieszenie w czynnościach Kapłańskich n a 3 
nuiLsiące.

Po zbadaniu okoliczności spraw y izba są­
dow a uchyliła w yrok sadu okręgow ego i unie­
winniła oskarżonych.

Rasy* a Finlandya.
Peterscurg Wl.). Szczegłow itow  wniósł 

do R ady ministrów projekt o ^podporządkowa­
niu przestępstw politycznych, dokonanych w 
Fm landyl, jurysdykcyi sądów ogólnych. Projekt 
podkreśli, istnienie w Finlandyi ruchu prztciw ao 
zależności od cesarctwa.

Fartya „csrkiewiro ludswa*.
Petersburg (Wł.). W  kołach zbliżonych 

, fó synodu w ynaleziono nazw ę dla grupy przy­
szłych pos:6w ao dumy— duchownych praw e* 
siaw aych. Grupę łę nazwano „partyą cerkie­
wno le d o r ą * . Spodziew ają się, że d łc nowej 
pa.tyi uda się pozyskać posłów w łościań­
skich.

Kandydaci s^nudu.
Petersburg ( W ł ). W edług in fo rm a cji 

prasy, synod zatwierdził kandydatury na po 
słów do D uim : episkopów Anałiusza elizawet 
gradrkiego E ilog iu sza  chełinskHgo, i Mitro* 
fana homelskiego. Zdaniem synodu aw aj o sta­
tni episkopi będą szczególnie pożyteczni w D u­
mie podczas rozw ażania spraw  związanych z 
wyodrębnieniem  Chełm szczyzny i jako ru tyn o ­
w ani parlam entarzyści potrafią bronić należycie 
interesów reicrwi prawosławnej.

Petersburg (Wł.). Synod zatwierdził 42 
kandydatury duchownych praw osław nych na 
posłów do Durny. O gólna liczba tych kandy­
datów w ynosi 83.

rżenia pochyliła się by odpowiedzieć, g d y  n a ­
gle Faraon zerwał sie przem ieniony wprost 
wściekłością. Cała jego  zw ykła łagodność zni­
kła i tak wspaniale a królew sko w yglądał, że 
nawet A bi upukorzeny się uczuł przed jego  
majestatem.

—  A  więc do tego poołiżliw ość moja dla 
ciebie doprowadziła? D latego darowałem ci 
w Tebuch życie, które odebrać za zdradę p o ­
winien byłem i D latego por.wolitem ci rządzić 
w Memfis i udawać tu króla? Nie dość ci było, 
iż spokojnie słuchałem, kiedy ty, starzec, syn 
czarnej ni -w olricy  m ojego ojca, rozpustny de­
spota, ośmielałeś się s.ęgać po rę tę  dziewiczej 
królowej Egiptu? Mam jtstcze  plugawej twej 
gębio pozwalać na bezczeszczenie pamięci jej 
boski j matni . urąganie Am enowi, ojcu bogów? 
Am en cię orądzi, gdy sU niesz u podwoi w ie­
cznego jego państwa, ale tu na ziemi ja  jestem 
synem  jego i zastępcą. Mer me sie, przywołaj 
moją straż i uwięź tego człjw ieka. W  T»bacb, 
dokąd jutro wyruszym y, wyrok na niego w y ­
dam sto-ownie do naszych praw.

Au er mes przyłożył do ust srtbrną świstaw- 
kę, którą miał zawieszoną na rzyi i chwycił 
księcia za rękę.

T en  w yciągnął miecz z pochwy, ale 
w tejże chwili straż wpadła i zwaliła go  ni 
zitin ę.

— • Zw iążcie tego zdrajcę i nie dajcie mu 
u.iec, albowiem jutro zabierzemy go do T eb  —  
rzekł Faraon.

—  A  co mamy uczynić z synami sego 
i z dworem?— zapytał oficer gw ardyi

—  Puśeie ich wolao, albowiem m e zgrze­
szyli przeciwko nam. Niech im nauką będeic 
los ich pana.

Tym czasem  M erylra, korzystając z zamie­
szania, zDłiiyia się do astiH oga.

—  Słuchaj —  szepnął jej tenże —  uczyń 
tak, jak ci rozkazałem, a w szystke będzie do 
b*zt U czyń to, lub gift. C zy  słyszyor?

—  Siyazę i będę ci posłuszni. —  równii 
cicho udparła Merytra.

(D. c. e ).
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M agazyn R o sy jsk ie g o  T o w a rzy stw a

SCHUCKERT & S -ka
ODDZIAŁ KIJ0W3KI: P u sz k iń sk a  H p 6 . T elef. 78.

Poleca do oświetlenia elektrycznego

teki tantal z A
n j t n a b  i aitcsuls i i  f f t n ę i w . 4038

{Polskie Biurci i Ks. Z d zisław  Lubom irski i S-ka,W arszaw a Z óraw ia Nr 22 
f l C I i p  Urządzanie gospod, leśnych, ins efccye i t a k s a o y i  ł a ś -  { 

■ v v l l Q  n e .  Kozais sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne.Od Kradzieży najlepiej za­
bezpiecza o- 

św it tlenie 
podw órza.

którą

Lam pą M afto w o-Ż arow ą
można nabyć w Biurze InstalaCyi Oświetleńa  j t a  a i e j

Promień”
99

Warszawa, Trębacka 
Nq 2 (róg Krakowsk 
Przedm •) I el3f >3-65

1797W y ł ą c z n a  pp  c e J a t a w i c i e l a  lw a  i s k ł a d  g łó w n y

na Królestw o P olskie, L itw o, W ołyń, Podole, U'<rainę, Basarabię i OJesę,
i ,a i 'P  naftowo żarov ycb: „ K i t a o i ” ,  „ I d e a ł ” , , .P r o m ie ń  K " , „ R o y a l ” , o  z  ę  ś  c i z a  
p a s o w y c h  d o  n ic h  o r a i  d o  la m p  , , W a s h in g t o n '1.  T am że naiw irkszy i natobiiciej zao­
patrzony skład po cenach najniższych: L a m p , ż y r a n d o l i  i I s t —P.ti a p i p y t u s o w y c h ,  q a -  
z o l i n s w y o h  i k p a o g a z o w y c h .  L a t a r n i  g o s p o d a r c z y c h ,  p o w o z o w y c h  i s a m o c h o ­

d o w y c h ,  o r a z  l a t a r e k  r ę o z n y n h  do nafty i acetylenu.

Warsztaty do naprawy wszelkich lamp.
„Prom ień" oświetla dwory, pałace, kościoły z plebaniami, hotele, fabryki, budynki folw arczne 
i 1. p. g a z e m  p o w i e t r z n y m  >ub e l e k t r y c z n o ś c i ą  zapomocą najnowszych autom atycz­
nych aparatów, nie w ym agających żadnej obsługi. I p a ln ik  - j a z o p o w i e t r z n y ,  o s i l e  5 0

ś w i e c ,  kosztuje 1/3 kop. na godzinę.
C ennik i ilu s tr o w a n e  i k o sz to r y sy  na żą d a n ie  b ezp ła t

Magazyn Towarów Futrzanych

P .  M .  D O B R E C O W A  _  .. _ .  .  i
K :j A w ,  M i c h a ł o w s k a  N r  7 T e l e f o n  2 5 -5 4 .

o lect W w ici- ł n u  n r u  f i l t r 7 9 I I A  gotowe męskie i damskie rzeczy futrzane, docby, gor.żc:-
irn w yborze l U W d ‘ J  I U  I I  *>a!30< ki, >■ ufki, czapk* kołnierze i dyw any Dobieranie, farbo-

w a u e  i w y tr a w a  futer dokonyw. się w e własnej p r a c o w n i .  S p e c y a l n y  o d d z i a ł  d l a  p r z y j m o w a ­
n ia  oŁts a l u n k ó w ,  o k r y ć  d a m s k i c h .  M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  w  w i e l k i  w y b ó r  n a j r o z m a i ­
t s z y c h  j e d w a b n y c h  t o w a r ó w  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f i r m ,  s u k n o ,  p l u s z  i a k s a m i t .  
Co do wytp.ru i g n u  ku t< . a r6 v  —  prośitcy się przrKonać. 4488

Uwadze cukrowni i plantatorów!

F a b r y k a  w a g  P a r a ł i S
K i jó w ,  B ib i łc o w a k i  B u l w a r  77.

WAGI
-ka

Polecą na sezon przygotowane

w o zo w e , s e tn e ,
d z ie s ię tn e  o r a z  

g p ecya ln c  do w a ­
ż en ia  cukru- 3856

J u ż  wyszedł z d r nku

Kalendarz
Cfriiep Towarz7slwa Bolfitnp

na ro k  (913t
Ceua cbu części r b .  1.25, z net Unikiem oprawnym  w  skórę

r b .  1.65.

Skład g>ówny w księgarniach GEBETHNERA i W 01FFA
w  W a r s z a w i e ,  L u b l i n i e  i Ł o d z i .

D o  r a b y cia  we u^sry^tkicli k s ię g a r n ia c h . 4611

Dziecinne
* ubranka 

sukienejczki 
paltociki 
czapeczki 
kapturki

S t .  P e t e r s b u r s k i e j  f a b r y ­
k a  b i e l i z n y  i k r a w a t ó w

R. ]tf. jKerszman
P r o r e z n s  2 ,  te l .  2 8 2 .

Przyjm uje zamówienia, prze­
róbki i znaczenie bielizny.

C e n y  s u m i e n n e  i s t a łe .

4^91

ŁLs :e
'ilmy etc. 

najnowszych *yste*aów 
w olbrzyauat wyborze

A p a ra ty  fo to g ra ficzn e  "b je k y w y

M B K f t O S & O P Y
P O L E C A  FIRM A

K A R O L  Ż I Y O T S K Y
K i j ó w ,  F u n d u k l s j o w s k a .  B . 3468

S t a o y a  K o le i  Ż e l .  P o ł u d .  Z a c h .

Kapitał zakładowy 800,000 rubli
A t i r e a  t e l e g r a f i c z n y !  W IN N IC A ,  S U P E H F O S F A T .

POLECA:
SlfPERFOSFAT 10% zaw artcś.u kwasu fosforowego, rozpusz 

czalaego w wodzie, pedług analizy, opakow any 
w mocne 6-io pudowe worki z plombą fabryczną.

SALETRĘ CHILIJSKA 15-16" azotu, w oryginalnych zagra­
nicznych workach.

NAWOZY KOMPLETNE: 3 % azotu i 12 % fosfoiu.
6 % azotu i 10  ̂ fosforu.

SOL POTASOWĄ 3 0  i 4 0  % 4334
KAINIT 12,4*
ZUZLE THOMASA 17-18% zawartości kwasu fosforowego.

C E N N IK I  N A  Ż Ą D A N I E  —  F R A N C O  I G R A T I S .

W ysyłka d eta liczna  i w agom w a do wszystkich kołoi Rosyjskich,PLUSZ w ym ięty  na

no i mm
sp e c y a ln ie  p od nosi — 
b e z  f r ó c ia .  44 ’ &

Farblarnla ZAJCEW

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

K resztzatyk 37 wprost Proreznej

Posiada na sprzedaż w  wielkim  w y 
borze najrozmaitsze m e b le ,  Staro 
źytne i zw yczajne obrazy, graw iury 
bronzy, porcelanę, kosztowne rze 
czy, dywany, portyery, gramofony 
i m. Każda rzećz ma Cenę oznaczo 
ną. Sprzedaż z wolnej ręki nic- 
sprzedanych na liCytaCyi rzeczy Co 
dziennie od g. 10 rano do 7 w iecz 
L l s y t a c y a  w  p ią t k i .  4635

d z i e c i n n e
u b ran k a ,

paltoty ,
k a p e lu sz a  

686  cza p k i.

Damskie saki
robot? sz y d e łk o w e j  

cza p k i,
p oń czoch y  e tc .

Kurtki myśliwskie
k a leso n y ,

sk a r p e tk i e tc .
W olbrzymim wyborze poleca 

magazyn

G zes^-R osyjsklcli Fabryk 
Wyrobów Pońezoszr, csych

(j, W. jffoerk
tiljów, W.-Wasyikowska 10 

Ceny s ta łe .

w  n a jw yż  
szy m  t>id< 

pniu.

p i e r w s z o r z ę d n a  
fr f.n c u s itB  m a rk a .

B u te lk o w a n a  v- K r a ^ u  

O s z c  ^ edncjie 2 r b  n a  c i e l

,,J. Andrzej owski** 1 ’,Łr***"'ok*
Poleca udoskonalone ogrzewacze do pieców

Wulkan
£0% o s i o ł ę d a o ś c i  o p a ł u . O s u s z a n i e  w i l g o c i .

P R O D U K T Y  Z  S O L I  N A T U R A L N E J  O T R Z Y M Y W A N E J  £

M I C M Y
Z R Ó D L A  N A L E Ż Ą C E  DO R Z Ą D U  F R A N C U S K I E G O .

PASTILLES VICHY-tTAT niu ułatw iają traw ienie.
CCI l/lP h Y -F T A T  dla Pre r a ro '-rania sam em u wody uła- 
'J L L  w l t r l l l  L i m  tw iającej traw ienie. 487

COMPRIM.ES v ic h y -e t a t alkalicznej wody gazowej. 
Rczpuścić Sól i Comprimes w  przegotowanej i ostudzonej wodzie.

NAJLEPSZA

lielizna 
.własnego 
[wyrobu

Kapelusze aksamitne pluszowe 

i filcow e. Najnowsze krawa-

. ty, szaliki.

W w i e l k i m  w y b o r z e  w  
m a g a z y n i e

))

I
B

Gybulki 
kwiatowe l flance

F O L E C A

J. B E K 2 I N
Kijów, Biblk Bulwar 2

Illustrowaue katalogi w y sjła ją  się 
bezpła,nie. 416,

DRZEWO OPALOWE
: s k ł a d  J, P o łu js a in  na Przyssani 
, Nabier.ż.-Ługow . 17 T el. aa-8a. Cenj 

I j najn. Drw* berllu. najh.psze 38

z umebl. elekt" osob ar 
w ejście wiz 4. u stróżz. 
Instvtuoka Nr 8 4505pokój

P o w o ­
zow e.

K r e s z c z a t y k  31

sepłs  b i e l iz n a  
p r o f .  „ J s g e r a 4<i
koszutir., kalesony, 
pończochy. Skar­
petki, rękawiczk., 
kamasze i in.

Ceny n izk ie .
44 ia

Pi ecz z rakami!!”

8 ; ń s u .  p o k o i  W Lipkach, 
stajnia, w szelkie w ygfd y . Plan 
, w »rurvi „Biuro mieszkań" 

Funduklejowska 12. 456(i

M ł r i  - iŁt- prsc- z wy*srI f l lU U  j  wykszt. (wysł. 6. praw. n« 
Uni ».) („osz. pos. hdmińistr rewizo- 

|; ra majątku, osobistego sekretarza, 
kasye/a duż maj., rukrown* w  biu . 
T7f  mająt., cukr wni lub innej oć- 
pow. por. tylko na wsi z pensyą od 
75 rb Kaucya 500 rb. Kijów, M - 

■ Błag. d. 112 ir 16 dla S B. 4603

[ i n t e l i g e n t n a  kuje posady to- j
I w arzyszki lub gospodyni p, Bielcy 

bes. gub. sk. poczt. 183 dla S  L
4666

1585

ftozkład jazdy.
Na k o le ja ch  Południowo-Zm chodnfoli *-

,.JUR0KSIL“
bez Chlorku, bez sody

sa m
piep zr

b ie lizn ę
be: mydła. Po go ­
dzinne "» gotow ani- o- 
trrym uje się bieliznę
p r z ed z iw n ej

Ł ia ło śc i.
Żądajcie wszędzie. 

Paczka 20 kop.
Południowo - Rosyjsk 
T-w a Handlu T ow a 
rami Aptecznym i w  

Kijowie. 5498

M « h l c a  używane i nowe, 
N W lIS H S s łS  stylow e i zw yczaj
ne, bronzy, porcelani , dywany, por­
tyery oraz inne rzeczy do umeblo­
wania pokojow ego, nabyto na sezon 

w  wielkim  w yborze.

Ceny przystępne. Smy
przekona'": się

27 W. - Wasylkowika 27
T elefon  15-38-

R z e c z y  o k a z y jn e  
Ml. Tabacznikat
M ożn i n a  r a t f .  3968

JASO SU W SIliE I K O S fR O M S ff

Płótna
G. S O K O Ł O W A

K r s s io z a t ^ u  5 4 .
Otrzym ano w  w ielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę Stołową, 
pończochy, skarpet., przescicrauła, 
got. bieliznę r_ęską, tow ary ba­
wełniane i w iele  in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze siaie i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o uzew pro 
sza sic osobiście przekonać. 4365

F a b r y k a  la m p

Udo.konaloue, szybko 
zapalające się Repera- 
Cya lamp w szelkich sy­
stemów, lampek spiry­
tusowych i t. p.

gracia Janiccy i
K ijó w , K r e t a o s a ł y k  Aft 4 8 *

fo d a  p a n ie n k a  poi uk. 4 kl
gitnn z roczn prak.. posz. miej. 

bony nauczyc. zgodz. s i ; tylke do 
M o s k w y  p. B ielcy b e s  g u b .  Skrzvn. 
poczt. 183 dla L  A . 4607

Wychowawczyni I 5 . ° s F P.6
drgrgiczne, pos kilk. praktykę, pc 
szukuje pi sady do dzieci. Adres: 
Adm, „Dz. Kijowsk . dla M. J. 4692

C 4 , , r |  poszuk. korep. sk. Klas.
gimn , ro-d. W ielka Żyto- 

m irrska Nr 24 m 3 4694

B i  u r o  N  a u c /a y c ie ls k ie

Jasińskiej
W rrszaw a, ul. W łodzim ierska tg, 
poleca angielkę, w yższe w ykształce­
nie, złoty m edal z muzyki, fortepian, 
organy śpii w , drugą doskonały frm - 
cuski, nii :miecki, hiszpański, dobra 
muzyka, rysunki, m alarstwo baft. 
Angielki nurse, specyslna szkoła, 
praktyka; niemkę d o k o n a ły  francu- 
ski, m u zyka.________________ 4^19

B iuro P o ó red n icze
A . Bielańskiego

W ło d z im i e r s k a  4 9 -  Y « l .  11-76.
Poleca: nauczyciel’:l, guwern., uony, 
cudzoziemki, pracujących w  różny 1 
branżach I u s ł u g ą  d o m o w ą . 2954

Wszystkie
S i a r o ż y t n e  i r z a d k i m  m eble
bronzy, srebro , em alie, pmCelana, 
obrady, broń, 3zlyChy oraz p e r ł y ,  
b r y l a n t y ,  k o s z t o w n e  k a m fe n ie

Kupuje
po w yjątkow o w ysokich CenaCb

„A- J-  ̂olotnicki^
Kreszczatyk 23 wuroSt noCżty. platy­
nę, złoto i srebro w edług ^urśu 
Tiiksow żi.ie i informaCye bezpłatni . 
Z w raca ć  się listownie 1 osobiście

„A i. Zolotnicki ‘
Iireszczatyk 43 wprost poczty. Telef. 
386. Firn ta egzyst- oa 185® r. 2009

Ni 1. Kur. I i II kl. O dess, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.— N 
9. Ku* 1 i II kl W arszaw a, odeb. «. 7 m. 10 w ., prz- g- m  m
15 r. —  Nr 11. Kur. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r, prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III Gdesaa, W ołoczy- 
ska, edeb. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r — Nr 13. Osob.
I II i III kl. W arszaw a, odeb. g  1 w n., prz. g :  6 m. 27 r. —  
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice. Humaó, odch g. t-* 
ir. 25 w n., prz. g 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp. I, II i III kl. Ro- 
stow n. D., Sewastopol, odch. % 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 50 r. —
Nr 19. Osob■ I, II i III kl. Mikołajów, Sewaatópol, odch. g. 7 m.
20 w., prz. g, 10 r. —  Nr 29. Osób. I, II i III *1 Radziw iłłów , 
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. %. 9 m. r2 r. —  N f 5. Osób I, II 
i III kl. Sarny, W arszaw a, odeb. g. 11 m. 55 w n., prz. g 7 m.
28 r. —  Nr 3. Pocet. I. II i III kl. Odesai Brześć, odch. g  9 r.,
prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Pocst. I, II i III kl. Eliznwetgrad, 
edeb. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Pozst-1, II i III 
kl W arszaw a, Sarny, edeb. g. 2 m. 35, po pld., p :z g. 4 m. 40
po pld. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g. 5 m.
25 po pld., prz. g. 9 m. 35 r. —  Nr 15. TowCT.^ÓSObl, II i III kl.
Humsó, O dess, R ostów , odch. g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po
pld. —  Nr 31. Towar.-osob. IV  kl. Z n an -n k a , Odesa, odch. g. 9 
m 55 w., prz. 1* 12 m. 20 po pld. —  Towar^osob. I V  kl. Sarny, 
W arszaw a, odch. g. io  m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Na ko le i M osk iew sk o  - K ijow sko - W oron osk io j.
Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Charków, M osŁrra, odch. g. 12 m, 

30 po płd., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, II * III ki Nawla. 
M orkwa. odch. g. 12 m. 10 w a., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr 12. 
Osob. I, II i III kl. A itukow o, W oroneż, oa. g. 7 w , prz. g 9 m . 30
r —  Nr 14. Osub. I, II i III kl. A rtakow o, Korsk, odch g. 10 m.
45 w., prz. g. 7 r.—Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bacbmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob. I, II
i III kl. bacbm acz, Petersburg, cdch.g. 7 m 30 w., prz. g . 10 m.
35 r. — Nr 2. Pośp. I, II i HI kl. Połtaw a, Charków, odeb. g. 6 
w., prz. g. 11 m. 35 r. — Nr 4 . Osób. I, I  i III kl. Poltawa, 
Roatów n, D., cdch.g. 11 m. 15 w., prz. o ' y .  6 a .  30 r. —  Nr
6. To oar -OSOO. I, II i III kl. Połtaw c, W ładyftaukaz, odch. g. 8
r., przych. o «. u  m. 13 w

JampoE - Wołyński
Prennaaeratę

flD xi«nnika K ijovrsk.(ł
przyjmuje

p. Mieczyslzw Świącki

P o szu k u ją  n a u czy c ie lk ę
na w yjazd do dwojga dzieci 10 i 5 
lat p o s ia d a ją c ą  g p u n t o m n ie  ję ­
zyk nii- m iccki lub fr^ecurbi. W ia­
domość: p. Zinkow  podolskiej gub 
u właśc. browaru p. W . D.wiszek,

4712

  ------------------------------
P * ? i i  n t u  ’ a w ynaiazki kupuje 
I C Ł ID IIlj*  j w yjednyw a w  kraju 
i zagranicą lnź>- J a n  K o m a p n lo k i

jK ijów , Ne sie/o-. ska 5. 4721.

n u t y n o w a n a  n Ł u o i y o i t l  skoń- 
«T czyta g mt.az„ zna jęz. poi., r o s , 
niemiec. poszuk. >. petady u  wyjazd. 
Kiiów, Troickt zaułek Nr 6 —  9 „ia-
i;ińa“. 4.178

i ) s o b a  i a t . b. potrzebująca
— -------   Connais bien. jfr.

ćesire place tjuelco.jquc ici. Adr 
Fuiiduklejowska Nr 5U 111. 17 dla 
Wv C 4715

I W r ln u / 9  int. śr. lat. znająca dob a łiUWu. wiej, gosp. może p:e- 
(ęg. cborycb, pen jęr. poi. frattc. i 
i-oj. poszuk pojady. A ire s : p. Bo­
brow ic1-, N o w o b .k o ls k a  CLkr. Ru- 
cińskitm u dla P. K, 4716

P m  a7finv stan8ret 2 Petersbur- 
riL jtC L U IIJ  ga, z rą  angiel zao. 
i konną jazdę, poważ, rekom. Kresz- 
czatycki zau’ . 13 pok 55". 4719

Po s z u k .  miejsea pielęgniarki "przy 
cnoiycb, znam szycie. B oriczew  

"l ok 17 m. I listownie.] ^4720

Zdolna ki w cow a Pv,stuk. zaję­
cia* w  domu pryw , 1 rb. 

dziennie. Buljcńśka 36 m. 8. W  A .
4/23

Dla Francuzk’. ?sl,diii Lwowska 20 m 7
c d  1 0 - 1  po poi. 47.17

Doktorowi A . Sawicka
w łaścicielka { en^yonatu w Ciecho- 

. cinku

Otwiera Pensyonat
w n« i M tw ii1

Od dnia i-go listopada przy ulicv 
Hypotecznej Nr 5. 4718

D o ś w . K o r. u k , u i i iw .  j f ^ K :
W. W asylkow ska 37 m. 9 od 5 — 7.

 ___   4644

i n t e l i g e n t n a  szuk. miejsca za-
rządz. domem, towarz. kasyejk i, zna . 
dobrze język nh miecki, szycie. Pro- 
rezna 1 4 -4 9  L. M. 4724

R a d l ftar sd p tw led  ia lsy  S t a n i s ł a w  ł l a l i ś i k f i DrukirOui Polaka w Eijowif, olioa Kreśicsatyk *ł 3Ł W ytewc* Antoni Z ioR o ó cb l*


